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JAN DŁUGOSZ.
Cztery wieki upłynęło od czasu śmierci pierwsze­

go naszego dziejopisarza Jana  Długosza (1415 f  1480) 
będącego chlubą i zaszczytem nietylko swej rodzin­
nej ziemi ale i współczesnego stulecia, gdyż w ro­
zwoju historyografii europejskiej w wiekach średnich, 
żaden z narodów należących do zakresu łacińskiej 
zachodniej cywilizacji, nie może się poszczycić 
wspanialszym w tym kierunku, umysłowości swej 
Pomnikiem.

Gdy Długosz rozpoczynał pracę swoją około H i-  
storyi Polskiej, nie znano jeszcze u nas wynalaz­
ku Guttenberga, a sztuka drukarska dopiero ku 
schyłkowi życia jego zaczęła pojawiać się w Krako­
wie tak więc nieoceniona praca jego nie mogła się 
rozpowszechnić a zamknięta i strzeżona starannie 
przez niezdolnych ocenić jej wartości, stała się nie­
dostępną dla tych naw et,  którzyby pragnęli zbadać 
dzieje przeszłości narodowej i prowadzić dalej 
przerwany ich wątek. Gdy nareszcie druk się roz­
powszechnił, zaczęto wydobywać z bibliotek opylo­
ne pargaminowe rękopisma, aby z jego pomocą ro­
zeszły się po świecie zawarte w nich skarby myśli 
i nauki. Uprawiano już wówczas w Polsce wszech 
stronne gałęzie wiedzy ludzkiej; powstawali nowi 
dziejopisarze jak Wapowski, Miechowita, Bielski, 
Kromer i w. i., dzieła ich, a najpierwej Kromera, 
niedługo po ukończeniu często wr kilku wydaniach 
rozchodziły się po świecie, samo tylko nieśmiertel­
ne dzieło Długosza nie mogło doczekać się wy­
dawcy. Dopiero w sto-kilkadziesiąt lat po jego zgo­
nie, Szczęsny Herbert, chorąży lwowski, pan na Do

bromilu, posiadający tamże własną drukarnię, wy­
dał w niej najpierw początkowe cztery, a następnie 
(1615) sześć ksiąg dziejów ojca dziejopisarzy na­
szych. Lecz zaledwie zaczęły się rozchodzić, za­
wrzał głośny okrzyk niechęci i oburzenia, spowodo­
wanych bezwzględną prawdą często szorstką i dotkli­
wą dla wielu, jaka tryska z każdej niemal stronicy 
jego historyi. Miłość prawdy i światła, wielki 
dziejopisarz pragnął dać poznać potomnym prze­
szłość i dlatego nie obwijając w bawełnę, objawia 
i piętnuje hańbą zło, zbrodnie i fałsz; nie zważając 
że niekiedy osłania je purpura, kaptur lub delja. 
Niebawem też przedstawiono Zygmuntowi Wazie.

I że wydane księgi dziejów polskich Długosza, obej­
mują sądy i zdania ubliżające powadze majestatu 
i sławie rzeczypospolitej, w skutku czego d. 20 g ru­
dnia 1615 r. wyszedł rozkaz królewski nakazujący 
władzom sądowym i wykonawczym zabierać wszę­
dzie wydrukowane egzemplarze i nie dozwalać ich 
rozprzedaży „nie beż słusznej bowiem zasady (po­
wiedziano jest w rozkazie) potępili poniekąd ten 
utwór milczeniem swem poprzednicy nasi,u 

Może światły wydawca umiejący ocenić dziejową 
pracę wiekopomnego historyka i pojmujący że roz­
powszechnienie jej jest nader pożyteczne, nie byłby 
uległ niesłusznemu rozkazowi i stronniczej niechęci 
szlachty i dokończył rozpoczętego wydawnictwa, 
ale właśnie wtedy rozstał się z tym światem. Tak 
więc pomnikowa praca dziejopisarza naszego znów 

■ na wiek blizko cały zagrzebaną została w zapo- 
! mnieniu, zanim ukazało się nareszcie w Lipsku 
kompletne wydanie w 1711 — 1718 i-. Tym razem 
wydawcą był cudzoziemiec, Henryk Huyssen, men­
tor carewicza Aleksego Piotrowicza, który znalazł­
szy rękopism w księgozbiorze Wincentego Dembiń­
skiego, wydrukował całe XII ksiąg, z dodaniem od­
szukanej nieco później księgi XIII-ej. Tak więc 
zarówno polskie jak ogólnie europejskie piśmien- 

1 nictwo, zaledwie w trzy wieki po śmierci Dłu­

gosza, doczekało się całkowitego wydania tego 
świetnego pomnika umysłowości naszej jakoteż ca­
łego rozwoju dziejopisarskiego w wiekach, śre­
dnich.

Od owego to dopiero czasu zwrócono baczną uwa­
gę na wielką, wspaniałą postać uczonego dziejopi­
sarza i statysty, a zarazem wzorowrgo obywatela, 
polityka, kapłana, doradzcy korony i nauczyciela 
Jagiellonów. Odtąd nazwisko jego przechodziło 
z ust do ust z największą czcią wymawianej i cześć 
ta wzmagać się będzie w miarę oddalania s lf^źasu 
w którym żył i działał. W lat kilkadziesiąt po 
wydaniu lipskiem, wyszło w Warszawie nowe wy­
danie dzieła Długosza, ale nie obejmowało ostatniej 
księgi, ilekroć więc szło o podane w niej wiadomo- 
sci, trzeba było uciekać się do kompletnego wydania 

. lipskiego, pomimo błędów w jego tekście. Nare- 
j szcie Towarzystwo Naukowe krakowskie powzięło 
myśl wydania wszystkich dzieł Długosza, którą 
urzeczywistnił znany badacz i miłośnik dziejów oj- 

t czystych, ś. p. hrabia Aleksander Przeździecki,
: przeznaczając na ten cel odpowiedni fundusz i pię­
knym tym czynem zespolił na zawsze nazwisko swo- 

j  je z wiekopomnym mianem ojca dziejopisarzy na- 
szych. Kompletne to wydawnictwo dzieł Długosza 

'rozpoczętem zostało w 1863 r. i miało obejmować 
j  XIV tomów; po śmierci hrabiego, synowie jego speł- 
j niając wolę ojca dokończyli wydawnictwa, zawierają- 
! cego obecnie XV tomów. Przekładu polskiego do- 
| konał Karol Mecherzyński, professor uniwersytetu 
krakowskiego.

i Doczekał się przecież nareszcie Długosz należne­
go mu uznania, a to pierwsze zupełnie kompletne 
wydanie dzieł jego stanie się podstawą niespożyte- 

j go pomnika, który własną zbudował sobie pracą, 
a który wdzięczna potomność wieczną czcią otaczać 
będzie.

| Długoszowie herbu Wieniawa, jeszcze za Piastow­
skich czasów przybyli do Polski z Morawii, i długie
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upłynęły lata. zanim nazwisko ich zostało znano, 
dzięki męztwu ojca dziejopisa, Jana  Długosza z Nie­
dzielska, który odznaczył się niezwykłą odwagą 
w bitwie z K rzyżakam i pod Grunwaldem, gdzie poj­
m ał w niewolę i odprowadził Witoldowi całą prawie 
chorągiew brandeburgską, wraz z dowódzcą jej 
M arkw art’em von Salzbacb, tym samym któremu 
M atejko na obrazie swoim „ Bitwa pod Grunwaldem'1 
stryczek ta tara  na szyję zarzucił. W nagrodę męz- 
tw a jego, król W ładysław Jag iełło  mianował D łu­
gosza burgrab ią brzeźoickim (w województwie Sie­
radzkiem) a następnie starostą nowo korezyń- 
skim.

W Brzeźnicy urodził mu się syn (1415) z żony je ­
go Beaty córki M arusza z Borowna, k tóry  daleko 
s ta ł się sławniejszym dzięki cichej swej umysłowej 
pracy, niż on sam z powodu swej nieustraszonej od­
wagi na polu walki. Prócz h istoryka naszego, s ta ­
rosta nowo korczyński m iał jeszcze dziesięciu żyją­
cych synów, którzy wszyscy otrzymali na chrzcie' 
św. imię Jan  (jak jedni podają według starożytnego 
zwyczaju, według innych zaś z powodu ślubu uczy­
nionego przez rodziców) ale żaden z nich niczem 
się nie odznaczył.

W spomagany przez rodzonego brata swego B ar­
tłom ieja, kapelana królewskiego, starosta nabył k il­
k a  folwarków w wieluńskiem, a korzystając z bliz- 
kości miejsca, często wyjeżdżał do nich doglądać 
gospodarstwa. Gdy przyszły dziejopisarz liczył lat 
sześć, starosta przeniósł się na mieszkanie do Nowe­
go Korczyna; widzimy więc że syn jego od lat dzie­
cinnych zmieniał często miejsca pobytu i otoczenie, 
a tak coraz nowe wrażenia i widoki przesuwające 
się przed jego oczami, wcześnie myśl jego rozbudza­
ły do życia. Poznawał ziemię i okolice które miał 
kiedyś opisać jako pierwszy przyszły geograf polski, 
poznawał lud którego życie dziejowe miało w przy­
szłości pochłonąć ćwierć wieku jego niezmordowa­
nej pracy.

Ojciec Długosza nietylko bronią ale i piórem wła­
dać umiał; przechowały się podania iż spisywał ro­
czniki dziejowe, notując w nich ważniejsze wrażenia 
i wypadki z częstych bojów a szczególniej zatargów 
z zakonem krzyżackim. Sam posiadając pewne 
ukształcenie i syna też wcześnie nak łan iał do nau­
ki, i chłopczyna tak  ją  umiłował, iż jak  podaje au ­
tor Źjjrma D łu g o sza , zimową nawet porą przed świ­
tem zryw ał się z posłania, a zastając bramy ogród­
ka zamknięte ze łzam i b łagał stróżów zamku aby 
go wypuścili do szkoły.

Piewsze nauki pobierał w szkółkach parafialnych; 
nauczywszy się dobrze czytać, pisać i początków ła ­
ciny, oraz obeznawszy się praktycznie z obrządkami 
kościelnemi, już w trzynastym  roku życia udał się 
do Akademii krakowskiej, aby tam od mistrzów na­
być wyższej nauki, niezbędne] wówczas każdemu 
kto zam ierzał obrać sobie zawód duchowny. Już 
w młodocianych latach los skazywał go na ciężkie 
przejścia i doświadczenia, stanowiące ogniową pró­
bę charakterów: na biedę i konieczność kroczenia
0 własnych siłach przez drogi życia. To też do­
świadczywszy jak ciężko ubogiemu bez poparcia
1 opieki dobijać się nauki, do końca życia dopoma­
gał biednym uczniom. W czternastym roku życia 
stracił matkę; ojciec niezadługo ożenił się powtórnie 
i ulegając wpływowi młodej żony, zaprzestał wszel­
kiego udzielania mu zasiłku, poprzestając na polece­
niu go biskupowi Zbigniewowi Oleśnickiemu, z któ­
rym  dawniej walczył razem w bitwie pod Grunwal­
dem. Tak więc wysłuchawszy tylko kursu dyale- 
ktyki i filozofii, zaledwie skończywszy lat szesna­
ście, wszedł na dwór biskupa i tam już wyuczył się 
niezbędnej dla przyszłego kapłana teologii.

S łynny biskup a następnie kardynał Zbigniew

Oleśnicki, chętnie przyjmował na dwór swój mło­
dzież zdolną, łaknącą wiedzy i nauki, i łatwiej tam 
było niż na zamku królewskim, poznać świat i ludzi, 
widywać uczonych mężów lub posłów przybyłych 
z obcych krajów. Różne zawiłe sprawy i nowe sto­
sunki—szczególniej za panowania W ładysław a J a ­
giełły, częściej obijały się o biskupa niż o króla, co 
musiało koniecznie oddziaływać na rozjaśnienie 
i ukształcenie umysłów dworzan więcej zbliżonych 
do jego osoby. Pozbawiony wszelkiego sposobu 
utrzym ania kilkunastoletni Długosz m usiał opuścić 
Akademią nie uzyskawszy wyższych stopni nauko­
wych; biskup krakowski, główny wówczas sternik 
spraw krajowych, oceniając wielkie jego zdolności 
otoczył go swoją opieką, otwierając mu tern samem 
obszerne pole do studyów i obznajmienia się z dzie­
jami przeszłości i ówczesnej tegoczesuości. Przeby­
wając na jego dworze, Długosz sta ł na wyżynach 
dozwalających mu ogarnąć cały szereg wypadków 
i zrozumieć ich doniosłość, przybywszy tu siede­
mnastoletnim młodzieniaszkiem w ciągu ćwierć 
wiekowego pobytu, przebiegł szybko liczne stopnie 
stanowisk społecznych, uzupełnił studya akademic­
kie i uzdolnił się do pojmowania i przeprowadzania 
różnych spraw krajowych. Został wzorowym ka­
płanem, odznaczającym się pobożnem i nieskalanem 
życiem, zaufanym przyjacielem, doradzcą, pomocą, 
pociechą i wyręczycielem kardynała w późnej jego 
starości, spowiednikiem, świadkiem skonu i wyko­
nawcą ostatniej jego woli.

Ze śmiercią k ardynała  rozpoczyna się era  wszech­
stronniejszej dyplomatycznej działalności Długosza: 
przyszły dziejopis występuje samodzielniej: uwyda­
tn ia wyraźniej pogląd swój na ówczesne wypadki 
i więcej oddaje się pracy piśmienniczej. Wtedy to 
rozpoczął pisać swą pomnikową H isioryą  Polski 
do której zm arły kardynał zawsze go zachęcał, 
i pracował nad nią wytrwale i niezmordowanie 
przez ćwierć wieku, pomimo iż pojmował „nagany 
i nienawiść współczesnych i potomnych."

Było to nader śm iałe i wielkie przedsięwzięcie, 
wielkie mające znaczenie tak w obec dziejopisar­
stwa krajowego, jak  i w obec ogólnej historyografii 
ówczesnych wieków. Tak kształt zewnętrzny jak  
ogrom rozmiarów, budzi podziw i uwielbienie dla 
śmiałej myśli zbudowania jednej wielkiej i wspania­
łej świątyni dziejów narodowych, Długosz bowiem 
objął w dziele swojem całą przeszłość Polski, od 
epoki ginącej w pomroce wieków i niepewnych po­
dań aż do współczesnej sobie. N ikt przed nim 
ani pomyślał o tem; Marcin Gallus, Wincenty K a­
dłubek, Bogufał i Janko z Czarnkowa, obracali się 
w ciasnym zakresie współczesnych sobie zdarzeń, 
zaś dawniejsze dzieje podawali według suchych ro- 
cznilcarskich szczegółów' — pierwszy dopiero D łu­
gosz szerszy, podnioślejszy cel pracy swej nazna­
czył: była to praca olbrzymia, jednak  herkulesową 
siłą podźwignął jej ciężar. I tak  stanął wspaniały 
pomnik dziejów Polski ogarniający całą jej p rze­
szłość aż do chwili gdy śmierć w ytrąciła pióro ze 
sztywniejącej ręki dziejopisarza (wf maju 1480 r.)

Długosz posiadał wszelkie warunki niezbędne do 
tej tytanicznej pracy. Jako sekretarz  kardynała 
Zbigniewa, miał sposobność wyrobienia poprawnego 
stylu; jako pośrednik wysełany przez króla w ró­
żnych sprawach krajowych, mógł zbadać tajemnice 
bieżącej polityki, jako kierownik i nauczyciel synów 
królewskich, m iał przystęp do wielkich źródeł 
urzędowych, wyświecających minione i współcze­
sne dzieje. Lecz główną dźwignią niezmordowa­
nych poszukiwań jego była bezgraniczna, gorąca 
miłość kraju i jego dziejów, zapał i głębokie um iło­
wanie zamierzonego przedsięwzięcia, jedynie zdolne

natchnąć wielką myślą i s iłą  do jej urzeczywi 
stuienia.

Po zgonie W ładysłewa I I I  poległego pod W arną, 
Długosz po raz pierwszy wystąpił wydatniej na ro­
zlep lej szej widowni politycznej, a choć nie piasto­
wał wysokich dostojeństw kościelnych, gdyż był ty l­
ko kanonikiem  krakowskim, widać jednak jak  wa­
żny wpływ wywierał na obradujących, gdyż prze­
mówienie jego za wyborem na króla księcia Bole­
sława Mazowieckiego, o mało nie pozbawiło tronu 
Kazimierza Jagiellończyka, brata poległego króla. 
Jakkolwiek silnie m iłujący dynastyą Piastów, któ­
rej książę Bolesław był potomkiem, Długosz szanu­
jąc, wole narodu, służył wiernie Kaźmierzowi, s ta ­
jąc  się silną panowania jego podporą, gdyż nigdy 
nie rządził się pryw atą ani własnemi widokami, 
pragnąc jedynie dobra i szczęścia ukochanej ojczy­
zny. Przez cały ciąg życia swego Długosz przed­
stawia się zawsze, jak  polski kapłan  obywatel, jako 
typ prawdziwie swojski, jakim  w późniejszych wie­
kach był Hozyusz i Skarga.

Od owego wystąpienia na elekcyi po W ładysła­
wie W arneńczyku, Długosz pośredniczy nieustannie 
w różnych missyach dyplomatycznych. Zostaje 
wysłany już to do Węgier, już to do cesarza nie­
mieckiego, już to do papieża, gdzie przemawia 
w obronie chrześciaństwa, zagrożonego po wzięciu 
Konstantynopola coraz więcej rozwielraożniającą 
się potęgą turecką. Jedną z podróży do Rzymu od­
był w celu przywiezienia kapelusza kardynalskiego 
dla Zbigniewa z Oleśnicy, zaliczonego do grona 
najwyższych dostojników kościoła. Z każdej podró­
ży przywoził do kraju nader szacowne rękopisma 
klasyków rzymskich, mało luo wcale nieznane 
jeszcze w Polsce. W r. 1453 wysiany był do W ro­
cławia dla przeprowadzenia układów  o małżeństwo 
Kazimierza Jagiellończyka z księżniczką Elżbietą, 
córką Albrechta cesarza niemieckiego. Najważniej­
szy udział Długosza w dyplomatycznych pracach 
naszych statystów przypada, na  czas wojny o odzy­
skanie dolnego powiśla i Ziem Pomorskich, zagar­
niętych przez Krzyżaków. Rokowania wielokrotnie 
były przerywane i wznawiane aż dopiero po kilku­
nastoletnich wojnach i zatargach, w r. 1466 stanął 
nareszcie pam iętny trak ta t toruński, który dziejopi­
sarze nazywają „uzupełnieniem Grunwaldu." W pa­
rę lat później (1468) znowu wysłany został do P ra ­
gi dla prowadzenia układów z Czechami, gdzie zno­
wu udał się w 1469 na koronacyą W ładysław a Ja ­
giellończyka, a nareszcie doprowadził do skutku 
rozejm w Wyszechradzie, poczem nastąpił pokój z a ­
w arty z W ęgrami w Ołomuńcu, i złożenie hołdu 
przez mistrza krzyżackiego w Nowym Korczynie. 
Z jak ąż  radością Długosz przyglądał się tej uroczy­
stości!

B ył to kres politycznego zawodu Długosza, przed 
końcem którego czekały go najboleśniejsze, najcięż­
sze wżyciu jego przejścia, gdyż wówczas w łaśnie to ­
czyła się walka duchowieństwa z władzą królewską
0 prawo obierania biskupów, przysługujące u nas ka­
pitułom do połowy XV stulecia. Kazimierz Jagielloń­
czyk, postanowił odjąć je  duchowieństwu na korzyść 
tronu, chcąc aby odtąd rozdawanie katedr biskupów 
zależało wyłącznie od króla. Dziejopisarz nasz sta ­
nął po stronie kapituły i gorąco bronił jej przywile­
jów, przez co naraził się na gniew króla i zniewo­
lony był opuścić Kraków, chroniąc się przed prze­
śladowaniem i niechęcią nieprzyjaciół, spotęgowa­
ną jeszcze niełaską monarchy. Dwa lata przeszło 
trw ało niebezpieczne jego tułactwo; znosił pogróżki
1 prześladowanie ale nie ugiął się i nie zachwiał, 
nie zaparł swego przekonania. Nareszcie czas z ła­
godził rozdrażnienie króla; ochłonąwszy z gniewu, 
um iał ocenić prdwość i moralną odwagę kanonika
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krakowskiego i nietylko znów poruczał mu najwa­
żniejsze sprawy dyplomatyczne, ale nawet powie­
rzył kierunek wychowania synów, nazywając go 
„drugim ich ojcem."

Pomimo tylu i tak różnorodnych zajęć, podróży 
i trudów, niespracowany dziejopisarz umiał jeszcze 
znaleźć czas na prace piśmiennicze i to jeszcze 
w zawodzie wymagającym nieustannych poszuki­
wań kronikarskich w archiwach i bibliotekach 
klasztornych Niepodobna dziś dojść w jakiej ko­
lei pozostałe dzieła wychodziły z pod pióra autoraj 
podajemy spis ich w porządku przyjętym przez 
najpilniejszego z dotychczasowych badaczy i kryty­
ków, uczonego Henryka Zeisberga, niegdyś lwow­
skiego a obecnie wiedeńskiego profesora.

1. B an deria  cru c i/eroru m  in P ru ss ia ;  jest to 
opis chorągwi krzyżackich zdobytych w bitwach 
pod Grunwaldem, Koronowem i Nakłem (1448)

2. In s ig ia  seu clenodia regn i P o lo n ia e , dziełko 
to traktujące o rodach szlacheckich i herbach w Pol­
sce, wraz z poprzedzającem ogłoszone było w Kra­
kowie przez M uczkowskiego, w 1851 r.

3. V ita  beatissim i S tan isla i cracoviensis episcopi 
t. j. Żywot Ś. Stanisława biskupa krakowskiego, 
z dodatkiem żywotów Ś. W ojciecha, Ś . K ingi i in ­
nych patronów polskich węgierskich, czeskich, mo­
rawskich, pruskich, szlązkich, napisał D ługosz 
w r. 1465; dzieło to po raz pierwszy wyszło z druku 
w Krakowie w 1510 r.

4. K a ta lo g i biskupów  w łocław skich, kujawskich 
poznańskich, arcybiskupów gnieźnieńskich, bisku­
pów krakowskich i płockich. Z tych katalogów pa­
rę tylko ukazało się w druku.

5. L iberbeneficiorum  diecesis cracovien sis , (1470) 
to jest księga fundacyi duchownych w dyecezyi kra­
kowskiej, stanowiąca niewyczerpany materyał dla 
historyka. Olbrzymia ta praca cztery blizko wieki 
spoczywała w skarbcu kapituły krakowskiej, i do­
piero hrabia Aleksander Przeździecki wydał ją  
w trzech wielkich tomach 1868 — 1864.

6. L ites  ac res gestae  Pulonos O rdinum que Cru- 
ciferorum , jest to zbiór dokumentów wyświecają­
cych zatargi Polski z Krzyżakami, pracę tę D ługo­
sza wydał w trzech tomach Tytus Działyński w 1855 

i 1856 r.
7. Ostatnią, najważniejszą nakoniec pracą D ługo­

sza  jest: A n n a les seu cronice in c li t i  regni Poloniae 
znaną powszechnie pod nazwą H istoria  polonica  
jaką nada! jej Szczęsny Herbert w początkach 
XVII w. Dzieje polski podzielił na ksiąg dwana­
ście. Pierwsza obejmuję epokę przedchrześciańską, 
ośm następnych czasy od M ieczysława I do W łady­
sław a Jagiełły; trzy ostatnie dzieje Jagiellonów  
i stanowią najważniejszą część dzieła.

(d. n.)

OBRAZY a l p e j s k ie .
WIOSNA!

Śnieżne tam y i wieże a lpejsk iej dzielnicy, 
W ita ją  pierw szy prom ień w iosennej zrzenicy; 
T ajne  tchn ien ie  pierś wznosi odrętw iałej ziem i, 

G eniusz życia rozb rzęka  h a rfy  eolskiem i.
Skute lodem  epoki, ohoć m artw e i tw arde, 
J a sn ą  odzież w dziew ają na swe b a rk i h a rd e , 

U chylają z pokorą swych ta jem nic  czoło,

I  choć se rca  kam ienne, tw arz  n iosą wesołą. 

B urzy  Blę fala w g łęb i sk rzep łego  potoku, 
Radość w łonie, obliczu i sercu  i oku 

O bum arłej p rzyrody; gw arny szum z oddali

Z w iastując nag ły  p rzypływ  życiodajnej fali, 
W strząsa  ciężkie podwały zakrzep łego  św iata,
I  berłem  w yzwolenia do więzień k o ła ta .
A gniew ny potw ór zimy z pochodnią zagasłą,
Daje m roźnym  orkanom  do odw rotu  hasło,
K opie  g ró b  pod stopam i, g róz  wieko zam yka, 
W zdycha łzą, m ętem , p a rą  i w podziem iach zn ika . 
W arczą  zdroje, po tok i, już złam ane lody,

F a la  z k ram i w zapasach rw ie się do swobody, 
Skacze przez sk a ł ram iona, tysiąc k askad  tw orzy, 
Ż adna siła n ie  w strzym a, nic ją  nie zatrw oży, 
S reb rnym  płaszczem  ow ita św ietna zdrojów  law a, 

S trąca hełm y gran itom , z walk się naigraw a,

I  pędzi szalejąca p rzez  złom y, u rw iska ,
I  słońcu na porażkę dyam enty c iska.
Z gzem sów wieżyc skalis tych  lecą sk rzep łe  ścieki, 

Co Btroiły je  w koło, jak  rzęsa  pow ieki;

Z bite  w gęste strum ien ie  wężysto się wiją,

O kalając  doliny stu ram ienną  szyją,
A nad w szystkiem  w iatr rózgą ogn istą  pom ia ta, 

Ssie top ie le  i pędzi do innego św iata.
W ia tr  wiośniany (F ó ń )  poprzedzą pow ietrzne

[zjaw iska,

Z w iastując chwilę św iatu , co tak  szczęściu b liska: 

Bo w ia tr ów urodzony w bezwodnej Saharze ,
J a k  m ocarz szle p rzed  sobą przedn ie  swoje Straże.

Cisza, słońce zachodzi, m gły przejrzystej zwoje, 
Osnuwszy barw  w stęgam i w zdętych żagli roje, 

O padają  na cyple, n iby lau r na skronie;
B iała  sm uga przesuw a po słońca koron ie,
B lada, n ik ła , powoli usuwa się w łoże,

I  zostaw ia za sobą gorejące m orze ...
P łom ień krw ią się oblew a, krew  płom ieniem  pała , 

Z da się rzesza gw iaździsta  wre pożarem  cała, 
Bukiety chm ur perłow ych w krąg wdziały p u rp u rę ... 

W schodzi księżyc, tło  jego  m gliste  i ponure ,
T ylko  nim ba krew  bryzga, jak  z męczeńskiej

[głow y.

N agle  gwiazdy poszerzy połysk  brylantow y, 
Pow ietrze  niby lekka , fa lista  k u rty n a  
W  obłoki się podnosi, i gdy tak  się wspina, 
O czyszczając przestw orze z m glistego zionienia, 
P rzed  okiem  n ik n ą  całk iem  p unk ty  oddalenia.
W  tern po ziem i z łocistą  obliczonej łuną,
Pasy w iatru  swe g ard ło  wyjące wysuną.

Poruszając  dotychczas skam ieniałą  ciszę,

M ętny w icher ga łęźm i borów  zakołysze,

D ziki pośw ist zajęczy po niem ym  przestw orze,

I  już w iatr południow y zajął swoje łoże.

J a k  zgłodniałe smoczysko już się w śniegi w pija, 

Z anurza sp ie k łą  w argę, wije się jak  żm ija,

Liże p iek ie ł językiem  zimowe zapasy,

G roźnem , silnern zadęciem  obnaża terasy ,

I  zdziera z nich skorupę g ru b ą , dw ustopow ą, 
T chem  jednym ; w każdą czeluść bezdenną, g ro -

[bow ą,

U k ry tą  w ska ł o toku, lub w gąszczu lesistym , 
W ślizg a  się zwinnie wężem palącym , ognistym , 
R ozbija  i poch łan ia  nasypę lodową,

I  wiośnie dłoń ziem icy podaje  gotow ą.
Czemuż m ccarz w obłokach m io ta  się i sroży? 

Czy go ciężar p rzygn ia ta  lodowej pow rozy?
Czy zazdrości dolinie, co p iers ią  sw obodną 
O tu la  wschodu zorzę, tak  jasn ą , pogodną?
Z erw ał lodową ta rczę  rozwścieczoną d łon ią ,
B iałe  widmo d rg a , ryczy, duchy g ó r je  gonią,
A gdzie k rok i obróci, tocząc całun b iały ,
W szędzie obraz posadzi dziki, skam ieniały .

O! bo tam  na wyżynach, gdz ie  serce  z kam ienia, 

G nieżdżą się ty lk o  larw y grozy i zniszczenia!
N a lodow cach n ie m ieszka żaden ró d  nam  znany 
R yb lu b  zw ierząt, co żywią lodów oceany;
Ż aden p tak , naw et orzeł długo tam  nie gości, 
N aw et pchnięte w ypadkiem  m artw e zwierza kości,

Bo i te  wnet wyrzuci fala rozdąsana,
K ip iąca  ogniem  gniew u, choć w lodach schowana, 
D oliny pieści wiosna, cypl zieje wybuchem,

Law in, ścieków ryczących, wszystkich p iek ie ł

[duchem ,
I  stoi niem o, dum nie, gdy tam  u podnóża, 
z(yeie, k w ia t i nadzieja w zniszczeniu się nurza!
Ju ż  h.»la woniejąc zam knięta opoką,

P yszne  wzgórze rozcięte  sadzaw ką szeroką 

W odospad try sk a  szum iąc z g ran itu  gardzieli, 
G rube m osty czern ie ją  gdzie ludzie chleb sieli;
T u  g ro ta  zarzucona na  pam ięć F in g a la ,
T u  z korzeniem  w yryty las w m ule się wala.
A gdzie stały szalety , gdzie kw itły  w innice,
T am  hasają najady, ne re id  siostrzyce,

W rozpad lin ie  szerokiej z szybą czystej wody, 
K rysztalącej się w słońcu niby uśm iech m łody.
W  koło cicho, spokojnie, choć ci co zostali, '
Ze wzrokiem  zatopionym  w p iętrzącej się fali 
Siedzą jeszcze w idziadła, szląc sk a rg ę  w niebiosy! 
Jeszcze rogi bydlęcia i g ó ra lk i włosy,

1 pastuszka wyblakłe, zbrudzoue łachm any, 
M ajaczeją w topie li, ja k  b łędne tum any...

J u ż  teraz  nic nie widać, a  za ro k , za drugi 
Inny  obraz ukażą szalejące strug i.

D m ie w icher nad A lp a m i, z ziemi p a ra  leci, 
O brzm iała, jak  dobyte z wód ryback ie  sieci,
Ju ż  jej okiem  nie doguać, a gdzie  m iejsce próżne, 
T am  słońce silniej s trząsa  swe szaty podróżne.

W iosna, słoneczna córa, na skrzydłach  prom ieni 
O p la ta  łąk i, ga je , rów nianką zieleni;

Ze sw obodą młodości bez wytehu ucztuje, 

W szystkie sk a rb y  z ciepłego łona wysypuje,

M iga złotem , szm aragdem , b ry lan tem , rubinem  
Skroń  górzyc opasuje zwycięztwa wawrzynem,

Z czary bogów , skrzyd lata, ws sędzię n ek ta r leje,
Do w szystkiego się m ili, w szystkiem u się śm ieje 
I  m iryady is to t do życią wskrzeszonych,

Łączy z sobą w uściskach ubłogosławionycli.
T ętn ią  bory i gaje  m elodyą, g ruchaniem ,

H ukiem , św istem , skow ykiem  pieszczoty' wołaniem ; 
P ły n ie  ak o rd  wesela o tonach odm iennych,
Leci wejrzeń m iliony nadzieją prom iennych 
Do listków  narodzonych przy tu lą  się listk i,
K ażda  traw k a  radośne wy daje pośw istk i,

W ybiegają  z dna z iem i ro ślin k i wciąż nowe, 
P ielucham i zadają ciosy wulkanowe 

T w ardej ziem i łu p in ie , puszą się, w zdym ają,

B iorą  szaty stubarw ne, myśl Bożą w itają,

K ażda innem , właściwem sobie pozdrow ieniem , 

Spiesząc uczcie b y t wspólny7 odrębnem  znam ieniem . 
N iedźwiedź w yciągnął łapę w zim owem  łożysku, 
Snem  nabrzm ia łe  powieki rozw arł w podziem isku, 
A czując suchość w g a rd le , zapadnięte  boki, 
Dźwiga tułów  n iekształtny  i nuże, w podskoki,
Choć n iezg rabne  i ciężkie, ale  zam aszyste,
I  m rukiem  w ita życia święto uroczyste.
B orsuki z p ieczar g łuchych wysuwają głowy,
I  im coś zam ąciło spoczynek zimowy,
A spały tak  wygodnie bez trosk i i bólu,
J a k  ziarna zagrzebane na  ozimem polu .
I  w m aleńkim  św istaku serce zatę tn ia ło ,
Ju ż  wyślizga się z nory lękliw ie, n ieśm iało ,
A nie zajrzawszy wrogów, sam e druchy ty lko ,

P o  śnie długim  m knie w zieleń, pożyć sz częśc ia

[chw ilką.
W znosi główkę do g ó ry — g ó rą  sadzi zając,
B iałe włosy zimowe na sza re  zm ieniając;

Toż go św istem  pozdraw ia, i już  z całym  rodem  

Zdąża za nim  na kw ie tn ik  osadzony lodem ,
Ju ż  buduje lab iry n t na  letn ie  m ieszkanie,
N aw et nić A ryadny tam  go n ie dostanie.

P rzodem , wyżyn m otyle, skalne anty lopy, 

Poczuwszy m łodą traw kę pod lekkiem i stopy,
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W  lasach gościnnych, gdzie zim ę przepędziły
[w trwodze,

L ecą w ichrem , radośne, ja k  po m aszyn drodze,
W  swoje s tro n y  ojczyste, heń, aż pod ob łok i.
K to je  w b iegu  prześcignie, kto zm ierzy ich skoki!

0  nie spieszcie, gazele! powoli! powoli!
Choć tu  już ciepły oddech zieje z w nętrza ro li,

T am  jeszcze zam rużone córy słońca oczy:
Po waszych m agazynach jeszcze śnieg pow łoczy, 

D m ą wichry tak  jak  dęby po bezpłodnej skale, 

Ciężkie ty lko  tum any rozbijając w fale.
Bo tu  wiosna jak radość, co w przód trąc a  serce, 
Nim zawita do myśli w pojęcia iskierce,—

Posuw a się do dołu, k rok i swoje zlicza,
1 stopniowo uciechy niebiańskiej użycza,

Zaczynając od owych, co s trzegą  poziom u.
W ładzee, niech czerpią ze swej wielkości ogrom u. 

Toż długo czeka wiosny dolina stęskniona,
Co w podniebnych reg ionach  rozciąga ram io n a .

N a groźnych wyżyn łożu m artwo i ubogo!

T y lk o  serce g ó ra la  pokrajane trw ogą 
B ije tę tu y  żyw em i... On liczy godziny,
I  liczy kęsy chleba, k tó rych  już nie staje ,
P a trzą c  w płowe n ieb iosa  i bogate  k ra je ,
G dzie w ysła ł z końcem  la ta  k ilkoro  z młodzieży 
Po pieniądz zarobniczy, w żebraczej odzieży ,

L ecz w nagrodę  za d łu g ie  a tęsk n e  czekanie,

Z tak ą  s iłą  tam  ona szerzy swe w ładanie,
ż e  jak  pod laską  cudów, w nagłem  błysków

[m gnieniu , 

Okolica lodowa już w kw iatów  odzieniu.
Gdzież z d ą ż a  ze swą trzo d ą , opończo okry te,

T o  g ó ra lsk ie  pastusze? Czy słońca już sy te ,
W  dolin ie obrzeżonej laurem , k asz tanam i,
Że się w dziera na z łom y, walczy z potokam i?
T am , za ska łą, za k tó rąś , daleko , pod chm urą, 
Gdzie szumi górsk i po to k  i orlicy p ió ro ,
J e s t  jego hala  zdobna w zieleń i wspom nienie, 

G dzie żyją jego  dum ki i kóz pożyw ienie;
T am  spieszy św ięcić radość  p as te rsk ieg o  św iata,

I  oko mu połyska i serce ko łata .
O! górskiem u synowi śpieszno w g ó rn e  szlaki,

Gdy zim a p recz up rzątn ie  sm ętne swoje znaki.

J a k  serce ukołysać, gdy dum ki już rosną!
Kiedyż w gw iazdach zaw isnąć, jeżeli nie z wiosną!

P łyn ie  wiosna po b a rk ach  a lpejsk iej dzielnicy 

K ręgam i wirowemi lo tnej tanecznicy,
Gdzie swój oddech za trzy m a, czar m agiczny rzuci, 
W ije  z ju trzn i rów uianki i pieśń szczęścia nuci. 
T oż jak  świetny obelisk  z h ieroglifów  ry tem ,
Stoi gó ra  o wiośnie w ob łok wzdęta szczytem , 
Pełno  rzeźb m alowniczych na każdej swej piędzi, 
N iezbadana  w nizinach ni u nieb kraw ędzi,
T y tan y  tru p ie j zimy w tłum nym  swym odwodzie, 
G ruchoczą własne nawy i p o rty  i łodzie,
A gdzie obóz ich m artw y wznosił tw arde wały, 

T am  fijo łek  i słow ik staw ią tro n  swej chwały.
Romania Kamieńska.

SAMUEL B R 01IL I SPÓŁKA.
przez

W iktora Cherbulie*
przekład

E l i z y  R o s t w o r o  t y s k i e j .

(D alszy ciąg).

Antonina zmęczona podróżą, uda ła  się wcześnie 
na  spoczynek, panna Moiseney odprow adziła  w y­
chowankę do jej pokoju i już m ia ła  odejść, gdy  za­
trzym aw szy się przy drzwiach rzekła:

— Czy zwróciłaś uwagę na niepospolitą powierz­
chowność tego nieznajomego?

— 0  kim mówisz? odparła  zagadnię ta .
— 0  tym podróżnym, który przy stole za ją ł  

miejsce naprzeciwko nas.
— Przyznam ci się iż n ie zwrócił on mojej 

uwagi.
— Czy być może? M a tak  piękne oczy koloru 

prawie zielonego z odcieniem złotawym.
—- To bardzo szczęśliwie dla niego. A czy wło­

sy ma także zielone?
— O! włosy ma ciemno blond.
— Czy tylko n a  prawdę ciemno blond?
—  Nie wyśmiewaj się, powiadam ci że ca ła  p o ­

stać jego, je s t  równie p iękną,  ja k  niezwykłą.
— Cóż za zapał! zaw oła ła  Antonina. Co do 

mnie zdawało mi się właśnie, że ma głow ę osadzo­
ną na  zbyt krótkiej szyi i ram iona  zanadto podnie­
sione.

—  Co mówisz! k rzyknęła ze zgorszeniem panna  
Moiseney, zkąd  tobie biorą się podobne myśli?

— Nie unoś się, odwołam chętnie jeśli tego p r a ­
gniesz, tylko dobranoc... Ale, ale! czy wiedziałaś że 
Kam il Langis powrócił do Paryża?

— Nie wiedziałam o tem z pewnością, ale spo­
dziewałam się go ciągle. Powrócił  n a tu ra ln ie  z za­
miarem...

- -  Wiesz, p rzerw ała  Antonina, że p an  L ang is  
je s t  człowiekiem, któremu nie chc ia łabym  nigdy 
zrobić przykrości. To też nie rozumiem dlaczego 
istnieją niekiedy n a  świecie prawdziwie utrapione 
stałości. Kiedy komu zginie wierny pies, to p e ­
wno nie wtedy kiedy się go chciał pozbyć. J a  m y ­
ślę iż dla kobiety je s t  to bardzo zły interes, gdy 
wyjdzie za człowieka dla którego m a tylko szczerą 
przyjaźń. Zyskuje co praw da męża, ale traci przy­
jaciela.

—  0  to prawda! masz zawsze we wszystkiem 
słuszność, rzekła panna  Moiseney. Czy pan L a n ­
gis zapom nia ł o tera że go znajdujesz za młodym? 
Dwadzieścia trzy lat!

— W yobraź sóbie że do tego stopnia nie zapo­
m niał o tem, iż nie wiem sam a jakim sposobem ma 
dziś la t  dwadzieścia pięć. Jakże  tu  oprzeć się t a ­
kim dowodem miłości. T rzeba będzie wyjść za 
niego.

— Nic z tego, nie wychodzi się za mąż z litości, 
odparła  p an n a  Moiseney.

—  Dobranoc, rzek ła  wreszcie Antonina, nie za­
nadto myśl o twoim nieznajomym. Powiadam ci że 
jest trochę niezgrabny, lecz jeśli chcesz koniecznie, 
mogę rzecz całą ułatwić; to musi być bardzo z a b a ­
wnie, uk ładać  cudze małżeństwa.

Nazajutrz rano panna  Moiseney poznała bliżej 
nieznajomego. W  czasie nieobecności A ntoniny, 
która chcąc zdjąć szkice z pięknych okolicznych 
widoków, wyszła wraz z ojcem na przechadzkę, ona 
tymczasem zeszła do hotelowej sali, a  zobaczywszy 
stojący tam fortepian, usiadła  i zaczęła g rać  fauta- 
zją Szum ana. Gdy skończyła hrab ia  Abel Laryń- 
ki, człowiek z zielonemi oczyma, zbl żywszy się_do 
niej, podziękował za przyjemność ja k ą  znalazł 
w słuchaniu jej gry, dość biegłej; lecz w końcu po­
zwolił sobie uczynić k ilka  uwag nad w ykonaniem 
odegranej sztuki, wreszcie usiadłszy do fortepianu 
przegrał ją  sam, ze znajomością prawdziwie a r ty ­
styczną. Panna  Moiseney wpadła  w zapa* nie do 
opi-ania, oświadczyła nowemu znajomemu, iż g ra ł  
ja k  Liszt, jak Szopen i prosiła go o p rzegran ie  j e ­
szcze jakiego poważnego utworu, co on chętnie 
u c z y n i ł .  P o tem  zaczęła się rozm ow a o muzyce, 
wreszcie o innych  przedmiotach, podróżny z zie­
lonemi oczyma z wielkim talentem potrafił za p y ty ­
wać, panna  Moiseney zaś nie pomiernie lubiła m ó­

wić. Dla niej ulubionym przedmiotem rozmowy, 
by ła  zawsze Antonina, wszedłszy n a  ten tem at s ta ­
wała się wymowną ja k  reklam a, to też w przeciągu  
pól godziny czasu, h rab ia  Laryński,  był już wybor­
nie obznajmiony z charak terem  i położeniem panny 
Moriaz. Dowiedział się iż m ia ła  złote serce, um ysł 
wolny od wszelkich przesądów, wielki pociąg do 
wszystkiego co piękne i bohaterskie; opowiedziano 
mu iż dwrn dni w tydzień poświęcała na  odwiedza­
nie ubogich i chorych, że przychodziło jej to tem ł a ­
twiej że m ia ła  znaczne dochody któremi sam a roz­
rządzała. Nadto dowiedział się, że A n ton ina  ta ń ­
czyła wybornie, rysowała ja k  anioł,  że czyta ła  po 
włosku i mówiła po angielsku. O sta tn ie szczegóły 
nie wywarły żadnego w rażenia n a  Ablu Laryńsk im . 
Gdyby p anna  Moriaz nie posiadała nawet tylu wia­
domości i talentów, on i tak  nie byłby zmienił raz 
powziętego o niej p rzekonania .  Głównie chodziło 
mu o to żeby A ntonina miała litość nad ubogiemi 
i względy dla bohaterów’.

Gdy przedmiot rozmowy został dość w yczerpują­
co obrobiony, młody człowiek uk łon ił  s ię towarzysz- 
ce i nie wymieniwszy swego nazwiska wyszedł. 
W ziąwszy do ręki torbę podróżną i zapłaciwszy po ­
dany sobie rachunek, opuścił hotel udając się 
w dalszą drogę, prowadzącą przez s trom e urwiska 
i ogołocone z zieleni góry.

Przebywszy część tej drogi h rab ia  L aryńsk i uczuł 
się znużonym i us iad ł  n a  zrębie skały. U stóp j e ­
go otw iera ła  się paszcza niezgłębionej przepaści, 
której boki porasta ły  g^stą zielenią pasożytnych 
pnączów strzegących wejścia, jakby ̂ chciała teraz 
ukrywać zbrodnię, której były niegdyś wspólni­
kiem. Abel rozmyślał nad  samotnością jaka go o ta ­
czała; w około odłomy ska ł  jedne leżały na ziemi, 
d rugie wisiały po nad przepaścią. Myślał że może 
kiedyś, te bryły olbrzymie s łużyły za zabawkę ty ­
tanom , którzy rozrzuciwszy je zostawili tam na 
wieki.

N agle  do uszów jego doleciał tu rko t kó ł  i ten- 
tent kopyt końskich; podniósłszy oczy ujrzał toczą­
cy się zwolna powóz pocztowy, w którym siedziała 
n iemłoda już kobieta. N iekszta łtne  rysy twarzy, 
żywe niewielkie oczy, szerokie i wydatne u s ta ,  na 
których ig ra ł  złośliwy uśmiech, czyniły całość tej 
postaci wcale niepociągającą. Abel zbladł, z a ­
d rża ł  i nie mógł oderwać oczów od tej twarzy k tó rą  
musiał poznać z daleka, bo us ta  jego wyszeptały 
słowa:

—  Tak, to ona.
Podniósłszy kołnierz od swego płaszcza, s ta ra ł  

się ukryć o ile było to w jego mocy, stojąc na  p u ­
stym szczycie góry. Od sześciu la t  nie widział tej 
kobiety i spodziewał się nie widzićć jej nigdy, lecz 
okoliczności rządzą  człowiekiem, i n iekiedy całe 
szczęście jego je s t  w wszeehładnej mocy prostego 
spotkania. H rab ia  Abel Laryński zapom nia ł w tej 
chwili o swej zwykłej dumie, przez k ilka  m inut rad  
by się by ł  unicestwić, przestać żyć nawet.

Szczęściem nie został spostrzeżony; jadąca  nie 
pa trza ła  w jego stronę. M ia ła  ona w iele dobrego 
gustu, a że okolica jaką  w łaśnie przebywała nie by­
ła  wcale pociągającą kazała służącej podać sobie 
książkę, pięknie w safian opraw ną i zaczęła czytać 
z zajęciem. Książka ta  n ie  była wcale treści lek ­
kiej, ja k  się to mogło zdawać; pisana w języku n ie ­
mieckim nosiła poważny tytuł: H istorya cywilizacyi 
wzięta ze stanowiska reformacyjncgo, od na jda­
wniejszych czasów aż do naszego wieku. Pierwsze 
kartk i  zaledwie były przeczytane, za jm o w ała  ją  
niezmiernie historya pierwszej reformacyi; to też nie 
p rze ryw ała  wcale czytania i nie domyślała się n a ­
wet, że tuż koło niej prawie, był hrabia Abel L a ­
ryński.
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Powóz toczył się zwolna, potem coraz prędzej,  
wreszcie m iną ł  górę i spuszczać się zaczął w dolinę. 
Podróżny p a t rz a ł  za nim  a w miarę j a k  się oddalał, 
serce jego biło równiej,  oddech lżejszym się stawał,  
gdy  miał już zniknąć w zakręcie minął go inny po­
wóz pocztowy, w głębi którego h rab ia  Laryński,  
u jrza ł  czerwony pukt,  a w miarę ja k  się przybliżał, 
poznał iż punktem  ow'ym, był kap tu rek  Antoniny 
Moriaz. Po chwili oddalający się powóz znikł ca ł­
k iem  i zdawało mu się iż widmo smutnej jego  m ło ­
dości, wskrzeszone na chwilę znikło na zawsze 
w mgle zapomnienia, a  że bogini nadziei t rzym ają ­
ca w ręku swym losy przyszłości,  zbliżała  się ku 
niemu, z głową okrytą czerwonym kapturk iem , 
z kwiatami w ręku i słońcem w źrenicach. C hm u­
ry rozeszły się nagle, cień zalegający sm u tny  k ra jo ­
braz ustąpił  u:, ejsca jaśnie jszym promieniom i samo­
tność nawet uśm iechnęła  mu się teraz. H ra b ia  Abel 
powstawszy podniósł kij podróżny, a  odchodząc spo­
strzegł że między pnączami rosnącemi nad przepaścią, 
były też i jasne zwoje różnobarwnych kwiatów, k tó­
rych kielichy łagodny wietrzyk kołysa ł.  Zerw a­
wszy jeden kwiat powąchał go i znalazł że m a p rzy­
jem ny  zapach. W  pół godziny potem, s taną ł  wśród 
modrzewiowego lasu, leżącego o dwadzieścia pięc 
m in u t  od Saiut-Moritz. Noc zapada ła .  Pom y­
ślawszy chwilę podróżny postanow ił nie iść dalej, 

lecz zatrzymać się w schludnej oberży przy drodze 
stojącej.

Ostre  górskie powietrze tych okolic, wpływa na 
przybywających tu  poraź pierwszy w dziwny spo­
sób, co się też stało z hr. Ablem Laryńskim . Przez 
noc ca łą  nie zm rużył nawet oka, przeróżne myśli 
tłoczyły się do głowy jego. O czemże głównie 
myślał? O urwiskach które nie dawno przebył,
0 zielonych pnączach, o kw iatkach alpejskich
1 o dwóch pocztowych powozach, jakie spo tka ł 
w czasie podroży. Lecz w końcu w myśli jego, je 
d n a  tylko rzecz wyraźnie się zarysowała, a b y ł  nią 
czerwony kap tu rek  pokrywający k sz ta ł tną  główkę. 
Zorze świtały, a  on nie z a m k n ą ł  jeszcze powieki.  
Sokół nie śpi gdy się na polowanie gotuje.

IX.

Z akład  kąpielowy w Saint-M oritz , ja k  m ówią po 
wszechnie, nie je s t  m iejscem  zbyt zabaw nem , gdyż 
zb ierają  się tam  ludzie prawdziwie chorzy, p rag n ą­
cy odzyskać zdrowie. Pow ietrze jakiem  się tu  oddy­
cha, woda żelazna k tó rą  się pije, je s t cudow nem  
lekarstw em , zw łaszcza gdy kto m a dość siły  b y  w y ­
trw ać jej skutki.

— R ad  jestem  iż spróbow ałem  tej kuracyi, mówił 
jeden  z tam te jszych  pacyentów , nie um arłem  to 
praw da, ale to św iadczy, że mi już  nic w życiu n ie
zaszkodzi.

Szem ranie niew dzięcznika!
Dolina w której leży Saint-M oritz ,  zarówno jak  

i tamtejsze kąpiele, m a swoich przeciw ników  iw ie l  
bicieli. P rzecięta  wzdłuż rzeką  I n n  ściśaiona mię^ 
dzy dwoma pasmami gór, których strome ściany po 
k ry te  modrzewiowym lasem, a  szczyty bielejące 
śniegiem i lodowcami, wyniosłe na  pięć tysięcy stóp 
po n ad  powierzchnię morza. Niekiedy wśród la ta  
nawet, pruszy tam śnieg gęs tem i p ła tkam i,  iecz za 
to pogodne duie są  pełne  wdzięku i niezrównanych 
blasków. Ci którzy  odmawiają te okolice, są to lu ­
dzie złej woli, jakiej ani żelazo, ani jod i s iarka, wy­
leczyć n ie  zdołają.

Czego jednak  nikt zaprzeczyć nie może, to że n a ­
der  malowniczo wyglądają kwieciste błonia ro z ta ­
czające się szeroko i bukiety rododendronów ocie

niających brzegi zielenych jezior, dalej przeróżne 
krzewy i kwiaty n ape łn ia ją  powietrze balsam iczną 
wonią i pieszczą oko tęczowych barw widokiem.

Trzeba przyznać że jedyna  ulica ja k ą  poszczycić j 
się może Saint-Moritz, n ie przypomina wcale Paryz-  
kich ulic i to także, że restauracye tutejsze są ta k  j  
icho zaopatrzone, że bawiący tu  goście niezawsze j 

m a ją  czem zaspokoić apetyt pobudzony górskiem 
powietrzem. Lecz wszystkiego na ra z  mieć p rze ­
cież nie podobna, to je d n ak  pew ną jest rzeczą iż 
okolice te, nie są bez uroku, skoro mieszkańcy t u ­
tejsi wyemigrowawszy za młodu, gdy tylko zdobędą 
na szerokim świecie trochę grosza, powracają osiąść 
n a  s ta re  la ta  w rodzinnem miejscu.

Antonina Moriaz podzielała gust tamecznych 
mieszkańców; urok dzikiej natury przypadł jej bar­
dzo do smaku. Siedząc na hotelowej terasie lubiła 
natrzeć na zielone jezioro, roztaczające się w odda­
leniu, na  stada krów powracająch z pola z dzw onka­
mi na  szyi. Bawiło ją  gdy każda s tając u drzwi 
swej gospody, przeciągłym rykiem upom ina ła  się
0 otworzenie bram y, a rano  wychodząc znów z obór- 
ci, czekała na przechodzące stado, by przy łączy­
wszy się doń, pójść razem  na paszę.

W  dżdżyste dnie, książki, pędzle i goście hote lo­
wi, nad któremi czyniła przeróżne uwagi, dostarcza-
1 jej tem atu  do wesołej zabawy. Nadto, dobre se r ­

ce Antoniny znalazło sposobność przysłużenia się 
potrzebującym. Poznaw szy m łodą  dziewczynę 
śSztałcącą się ną  nauczycielkę, a nie m ającą sposo­
bności wydoskonalenia się w rysunku, sprow a­
dzała  ją  codziennie' i przez k ilka godzin bez 
przerwy, pracow ała  nad  swą uczennicą, nie m a­
ją cą  wielkich artystycznych zdolności Gdy znów 
pogodne słońce zajaśniało, p an n a  Moriaz wybiegała 
n a  dalekie p rzechadzki,  zbierała w górach zioła 
i kwiaty pnąc się po ślizgich gór zrębach; lecz siły 
jej nie odpowiadały chęciom, i rosnące wysoko k rze ­
wy musiały  zostać dla Antoniny zakazanym  owo­
cem. Pewnego dnia, w tydzień  po przybyciu do Saint-  
Moritz, wchodząc do swego pokoju spos trzeg ła  ze 
zdziwieniem, stojący na stole koszyk a w nim bu­
kiet z najrzadszych Alpejskich kwiatów świeżo ze r ­
wanych. Przy bukiecie zna lazła  lis t tej treści:

„Człowiek którem u życie obrzydło, postanow ił 
przeciąć pasmo dni swoich, a n a  uskutecznienie t e ­
go zamiaru, wybra ł miejsce puste, wstrętnie  sm u ­
tne, n a  k tórem  s ta ł tylko dąb n a  wpół uschnięty. 
Gdy zarzucił na gałęź sznurek mający stać się n a ­
rzędziem śmierci, wysoko na drzewne usiad ł  ptaszek 
i zanucił p iosnkę wosołą. Usłyszawszy to zrozpa 
czony człowiek, rzek ł  sam do siebie: kiedy n a  tej 
ziemi n ie ma miejsca dość s m u tn e g o , , gdzieby choć 
jeden p taszek  nie śpiewał, będę m ia ł  odwagę żyć 
dłużej. I  żył.

„Przybyłem  w te s trony znużony życiem, grobo­
wo smutny i zniechęcony. S potkałem  ciebie i od­
zyskałem  siły do życia. I  żyć będę.

„A  mnie co do tego? powieśz sobie pani czytając 
te słowa; lecz tłomaczeniem mojem niech będzie ta 
okoliczność, że za dni k ilka opuszczam te s trony, 
nigdy cię więc nie zobaczę i n igdy wiedzićć n ie  bę­
dziesz tego, kto s łowa te d la ciebie n ak re ś l i ł /1

Zdziwienie A ntoniny nie miało granic, byłaby 
myślała że jest to tylko omyłka, gdyby nie jej w ła­
sne imię i nazwisko wypisane n a  kopercie. Po 
chwili namysłu roześm iała się g łośno. W iedzia ła  
dobrze iż nie była zw ykłą  kobietą, iż powierzcho­
wność jej zw raca ła  na  siebie uwagę, lecz niespodzie- 
wała się aby sam widok jej postaci, spraw ia ł podo­
bne cuda, wskrzesza ł um arłych  moralnie, i godził 
z życiem zniechęconych; okoliczność ta  wydała  jej 
się co najmniej nieprawdopodobną. Ciekawość A n ­
toniny jednak  w zras ta ła  z k a ż d ą  'chwilą, lecz nic

dowiedzieć się m e  mogła, koszyK Dowiem nyt p rzy­
niesiony przez młodego górala, którego nikt me znał 
i niepodobna go było odszukać. Udawszy się do 
hotelowej księgi p rze jrzała  wszystkie podpisy, lecz 
żadne z p ism  tam  zawartych nie było ani trochę 
podobne do tego, jak iem  nakreślony był ów ta je ­
mniczy bilecik. P rze jrza ła  z kolei wszystkich g o ­
ści hotelowych, żaden z nich n ie  m ia ł  romansowej 
powierzchowności. To też w krotce p rzesta ła  wszel­
kich poszukiwań, uważając bukiet za podarek z nieba 
dla niej zesłany, a list za niezwykły wybryk f a n ta ­
m i  jakiegoś szaleńca. Ale p a n n a  Moiseney nie tak  
się ła two uspokoiła, tonąc  w domysłach chciała z a ­
czepiać przechodniów słowami: Czy to nie pan? Mo­
że w duchu  posądzała  ona n ieznajomego o zielo­
nych oczach, lecz przypuszczenie to  wydało się je j  
całkiem nieuzasadnionem , gdyż nie spostrzeg ła  
go dotąd w Saint-Moritz i nie przypuszczała naw et 
że się tu  znajdował; a jednak  . ta k  było w rzeczywi­
stości. Ale przybyw ał tu  zawsze w chwili gdy ruch  
kąpiących się gości był tak  wielki, iż z ła tw ośc ią  
m ógł ukryć się wśród tłumu.

Trzeba przyznać że przybywając do Saint-Moritz, 
hr.  Abel Laryński,  zajmował się o wiele mniej An­
toniną, ja k  sławnym chemikiem, to jest  jej ojcem. 
Górskie powietrze, żelazna woda, dokonały cudów 
w ta k  krótkim czasie. Pan  Moriaz, po tygodnio­
wej kuracyi odzyskał ape ty t  i siły, k tórych nadu ­
żywał prawie; mimo częstych napom nień córki,  bie­
gał  po górach, w drapując  się codzień wyżej i dalej 
bez niczyjej pomocy i bez przewodnika. Czem k to  
więcej umie, tem więcej żądny jes t wiedzy. Pan  
Moriaz nie domyślał się nawet iż w odległych jego 
wycieczkach, towarzyszył mu zawsze człowiek n ie ­
znany, który opiekuńczym wzrokiem śc igał go na 
każdym prawie kroku. Rzecz dziwna że troskliwy 
ten  opiekun, byłby chętnie wepchnął poważnego 
profesora w pierwsze lepsze urwisko, by mićć spo­
sobność wydobywszy go ztam tąd, odnieść n a  w ła­
snych rękach  do domu. Ach! żeby raz zleciał z j a ­
kiej ska ły  i z łam a ł nogę! takie  było n ieustanne ży­
czenie hr.  A bla Laryńskiego; lecz pan  Moriaz jak 
n a  przekór zręcznie omijał niebezpieczne miejsca 
i o własnej sile bezpiecznie i spokojnie do domu po­
wracał.

(d. c. n.j

WYSTAWA TKACKA.
U rządzona  w  p a ła c u  Briihlowskim

staraniem Komitetu Muzeum przemysłu i rolnictwa, 

o t w a r t a  6 m a j a  1 8 8 0  r .

Dwadzieścia trzy lat minęło od czasu o s ta tn ie j  
W ystawy przemysłowej otwartej w r. 1857; ileż to 
wówczas fabryk zaledwie w zawiązku będących, do­
sięgło obecnie wysokiego stopnia rozwoju, ile powsta­
ło nowych wytwarzających wyroby o k tórych is tn ie­
niu w kraju mało kto wiedział, a które p rzedstaw ia­
ją  nam w sklepach jako zagraniczne i s k ła d a ją c  się 
na wysokie cło i nizki kurs monety, n a k ła d a ją  n ie ­
raz za łokieć więcej niż podwójną cenę fabryczną za  
arszyn (ł.  1 '/*)-

Po klęskach i upadku p rzem ysłu  w dawnej Pol­
sce, dopiero w drugiej połowie X V III  wieku po­
wstał ożywiony ruch zapowiadający podniesienie go­
spodarstwa narodowego i polepszenie ekonomicz­
nych sto-unków kra ju ,  lecz pow sta łe  wówczas 
wtrząśnienia polityczne położyły tam ę zbawiennej 
działalności po której ślady tylko pozostały. Idąc
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■wzorem Europy Zachodniej zaczęto krzątać się oko­
ło podniesienia przemysłu krajowego, warsztaty 
zmieniać na fabryki i zawiązywać stowarzyszenia.1 
Dlajzabezpieczeniaprodukcyikrajowej odwspółzawo- 
dnictwa zagranicy, gdzie przemysł wysoko już był. 
rozwinięty, wprowadzono system protekcyjny. 
Uwzględniając warunki miejscowe, jakie przede-: 
wszystkiem w rachubę brać należy, zwrócono się 
przeważnie do przemysłu tkackiego, i wielu dba- i 
łych o dobro kraju bogatych panów, jakks. ks. Hie­
ronim Radziwił, Aleksander Sapieha, Józef Czarto­
ryski, hr. hr. Antoni Tyzenhaus, Prot Potocki i w. i. 
zakładali swoim kosztem fabryki litych pasów, dy­
wanów, sukna, płócien, perkali i t. d. a prócz tego 
przedstawiciele arystokracyi i kupiectwa zawiązali 
Kompanią manufaktur wełnianych , zaśjpostanowie- 
nia Stanisława Augusta z lat 1776 i 1789 zakazy­
wały sprawiać służbie hberyi z wyrobów zagran i­
cznych oraz stanowiły aby na mundury zagraniczne 
używano wyłącznie sukna krajowego. Podobne 
obostrzenia są niezbędne wszędzie gdzie przemysł 
jakiś  zaledwie zaczyna się rozwijać; w Anglii, 
w epoce w której tkactwo wełniane bardzo jeszcze 
było dalekiem od obecnego stopnia doskonałości, 
zapadło postanowienie Parlamentu; mocą którego 
każdy ktoby się poważył sprawić sobie i nosić tu- 
żurck z zagranicznego sukna, zostawał skazany na 
śmierć. Co dziwniejsza, że prawo to dotąd nie zo­
stało skasowane, tylko, jak zwykle w podobnych ra­
zach w Wielkiej Brytanii, jako nie wykonywane, 
martwą pozostaje literą.

Za księztwra Warszawskiego, Staszic i Surowiecki, 
chcąc ożywić i utrwalić budzącą się znów dążność 
podniesienia gospodarstwa krajowego, gorliwie za­
jęli się tym przedmiotem, ale i tym razem warunki 
polityczne udaremniły ich prace. Dopiero w roku 
1815, dzięki rozumnemu kierunkowi i gorliwej p ra ­
cy Staszica, Mostowskiego i ks. Lubeckiego, prze­
mysł krajowy świetne poczynił postępy. Wtedy 
to zaczęto sprowadzać z zagranicy uzdolnionych rę ­
kodzielników i przemysłowców, zachęcając ich zna- 
cznemi przywilejami; dawano pożyczki, zakładano 
fabryki rządowe i osady fabryczne, wyrobom zape­
wniono zbyt w Bossyi i postanowiono zabezpieczają­
ce taryfy celne. Ponieważ w kraju rolniczym, tk a c ­
two wełniane największe przedstawiało korzyści 
i widoki, więc też najgoręcej je  popierano, starając 
się zarazem aby sprowadzeni cudzoziemcy stali się 
nauczycielami krajowców i aby stopniowo zleli się 
i zjednoczyli z miejscowym żywiołem.

Dzięki rozumnemu kierunkowi i wytrwałym usi­
łowaniom owej epoki niekrępowanej więzami ście- 
śniającemi wolność pracy, wytworzyły się w niej 
zawiązek i podstawy krajowego przemysłu fabrycz­
nego, jaki dziś tak pokaźnie przedstawia się nam 
na Wystawie. Wiele powstałych wówczas fabryk 
po dziś dzień istnieje, a produkcya krajowa mimo 
licznych przeszkód nie przestaje pomyślnie rozwijać 
się i wzrastać.

Podajemy treściwe wzmianki o przedmiotach 
przedstawionych na Wystawie, w tej kolei jak sale 
są alfabetycznie oznaczone; co do danych statystycz­
nych opieramy się na podanych przez „Ekonomistę" 
którego wybornie opracowany artykuł, najpewniej­
sze przedstawia rękojmie.

S a la  A. zajęta jest wyłącznie przez wyroby 
włościańskie; wszystko co tu widzimy, to praca sa ­
mouczków, która zachęcona i poparta, miliony kra­
jowi przynieśćby mogła. Na obecnej jednak wy­
stawie przedstawiona jest bardzo nielicznie, co nie 
może dać dokładnego pojęcia o wyrobach jakie wy­
rabiają od wieków spracowane ręce naszych wło­
ścian i włościanek, tak pod względem jakości jako- 
też ilości. Nadto większość najlepszych okazów

pochodzi z po za granic królestwa. W ogóle wy­
roby włościańskie odznaczają się starannem wykoń­
czeniem i trwałością, a niektóre tak umiejętnym 
doborem kolorów i cieni, iż podziwiać trzeba wro­
dzony im gust, i mimowolnie przychodzi na myśl: 
A! gdybyż mieli doskonalsze narzędzia, doskonalsze 
farbiernie, gdyby ich ktoś uczył i kierował wyrobem 
nie potrzebowaliśmy sprowadzać do kraju tylu 
obcych robotników, mając w kraju materyał który 
tylko urobić potrzeba!

Książe Michał Ogiński nadesłał wyroby włościan 
i drobnej szlachty z powiatów rosieńskiego i telszew- 
skiego. Widzimy tu tkaniny lniane, płótna, dywa­
niki, chustki, ręczniki, samodziały, wełniaki i ładny 
samodział bronzowy w paski, białe szaliki trykoto­
wy robotą w ładny deseń. Ceny w ogóle dość 
nizkie.

Pan  Feliks Sobański wystawił okazy wyrobów 
włościańskich z dóbr swoich w guberuii W ołyń­
skiej i Podolskiej. Są tu rozmaite wytwory do 
użytku domowego, cały strój podolskiej włościanki, 
oraz zbiór próbek dobrych tkanin jakie wystawione 
były na wystawie szawelskiej. Nieco dalej zwraca­
ją uwagę tak zwane szorce na spódnice wieśniaczek 
z dóbr Osiny (pow. Nowomiński), wyroby włościan 
z dóbr Bobrownik, nadesłane przez pana Rolę, oraz 
wyroby włościan z gubermi Witebskiej, różne korty 
i sukienka z wełny prostych owiec miejscowych. 
Z królestwa największy zbiór przedstawili włościa­
nie z dóbr hr. Stanisława Zamoyskiego; widzimy tu 
wełniaki, poszewki, taśmy, kilimy.

Między wyrobami włościańskiemi odznaczają się 
trwałością i gustem fartuchy i spódnice M ikołaja  
Jakóbczaka z Wólki Łączewskiej (powiat grójecki), 
i Józefa Tkaczyka z Bentkowa, który wystawił 
cztery fartuchy, dwa wełniaki i parę pończoch. Za 
pośrednictwem Redakcyi „Gazety Kieleckiej“ dwóch 
mieszczan z Koszyc nadesłali okazy sukna na kapo­
ty włościańskie.

W ogolę sala A. zajęta przez wyroby włościań­
skie liczy 21 wystawców, a o ile z tak małej liczby 
okazów wnosić można, przemysł włościański mógł­
by się rozwinąć nader korzystnie, gdyby znalazł z a ­
chętę i poparcie.

S a la  # ! .  obejmuje przeważnie wyroby pończo­
sznicze i tr ifo ta ie  z pracowni warszawskich, pań 
Hilke, Fijałkowskiej, Konarskiej, Wągrowskiej, 
Scholtze oraz panów Schmidt’a, Berga i Vogla. Wi­
dzimy tu ładne kaftaniki damskie i dziecinne ró­
żnych fasonów, koszulki wełniane, skarpetki i poń­
czochy w rozmaitych kolorach. W ogóle wyroby te 
przedstawiają się ponętnie i są dość trwałe, ale uje­
mną stroną tej produkcji jest źe t j lko  mechaniczna 
praca wykonywa się w kraju, materyał zaś sprowa­
dzany jest, farbowany i przygotowany za granicą. 
W tejże sali p. Wilczyński z Lodzi, przedstawił czte­
ry ładne serwety gobelinowe pół-wełniane i pół-je- 
dwabne, gustowne i niedrogie. Ręczna fabryka 
p. Wilczyńskiego dopiero w roku przeszłym została 
założoną, posiada 16 warsztatów i zatrudnia 15 ro­
botników i 5 robotnic. Roczny obrót wynosi 30.000 
rs. Przędza wełniana i bawełniana przerabiana 
w fabryce jest pochodzenia krajowego, jedwabna 
sprowadzana jest ze Szwajcaryi. W tejże sali pan 
Weigt wystawił kapelusze, ale tylko odrobione 
w kraju z materyału sprowadzanego głównie 
z Francyi.

Salon trzeci oznaczony literą <7, zapełniły okazy 
fabryki towarzystwa akcyjnego w Zawierciu; pier­
wsza to wielka przędzalnia w której przyjęli udział 
Polacy jako akcyonaryusze i założyciele i w której 
przeważnie żywioł polski znajduje pracę i zarobek. 
Fabryka ta założona była w r. 1875 przez Adolfa 
i Bernarda braci Ginsbergów, poddanych niemiec­

kich, i obejmowała zakłady przędzalni, tkalni, Mi­
chami, oraz 20,000 wrzecion przędzalnych, i 400 
warsztatów tkackich, ale nie posiadała jeszcze d ru ­
karni ani farbiarni. W r 1877 sta ła  się pastwą 
płorpieni; odbudowano ją  zaraz w następnym roku, 
w którym też staraniem zmarłego hr. Józefa Z a ­
moyskiego zawiązało się Towarzystwo Akcyjne 
w celu nabycia i powiększenia zakładów. Główny­
mi Akcyonaryuszami zostali dawni właściciele, 
wchodząc zarazem w skład zarządu. Fabryka w Za­
wierciu posiada obecnie przędzalnię liczącą 51,016 
wrzecion, tkalnię o 912 warsztatach, niciarnię
0 1,992 wrzecionach, biicharuię znacznych rozmia­
rów, drukarnię o 9 maszynach, Drbiarnię, rytownię, 
warsztaty reperacyjne i konstrukcyjne. Ogólna 
liczba pracujących robotników, majstrów i oficyali- 
stów wynosi 1,920 osóD, pomiędzy którymi jest tyl­
ko 274 cudzoziemców, z powodu braku odpowie­
dnio uzdolnionych krajowców, Roczny obrót za­
kładów dochodzi do 2,000,000 rs. Zawiercie nader 
pokaźnie przedstawia się na Wystawie. Wystawi­
ło przędzę (osnową i wątek) od N-ru 4 do 42, przę­
dzę kręconą od N-ru 4 do 40, kreasy, barchany, rę­
czniki, prześcieradła, shirting, kolorowe perkaliki, 
firanki, brylantynę, kartony bójki (imitacya fianeli) 
oraz chustki drukowane w kilku kolorach. Nie 
poprzestając na wystawieniu różnych i dobrych wy­
robów swoich, Towarzystwo Akcyine, idąc wzorem 
pierwszorzędnych fabryk zagranicznych, uznało za 
stosowne przedstawić o ile można cały przebieg 
fabrykacyi ze wszystkiemi przemianami jakie prze­
chodzą surowe materyały, objaśuiając wszystko od- 
powiedniemi napisami. W ogóle okazy wystawione 
odznaczają się dobrocią i nader przystępnemi cena­
mi, a gustowne meblowe kreasy, z których urządzo­
ne są w sali portiery i firanki, powszechnie się po­
dobają. Przedstawiono także fotografie domów ro­
botników; w każdym mieści się cztery rodziny; do­
tąd zbudowano ich przeszło 50. Dbając o dobro 
pracowników swoich, zarząd złożył hojną ofiarę na 
urządzenie szpitala, ochrony, szkoły i kasy oszczę­
dności.

S a la  Mi, mieści w sobie wyroby pp. Hilie i Die­
tr icha , właścicieli fabryki lnianej w Żyrardowie. 
Najznaczniejsza ta w kraju fabryka, jest jedyną 
przedstawicielką tkactwTa lnianego na obecnej wy­
stawie. Wiadomo że nazwa Żyrardów pochodzi od 
nazwiska inżyniera francuzkiego Girard’a, wynalaz­
cy maszyny do przędzenia lnu, sprowadzonego do 
Polski dla urzeczywistnienia dawno powziętego za­
miaru założenia fabryki wyrobów lnianych, i rząd 
zawarł z nim odpowiedni kontrakt. Jednakże z po­
wodu różnych przeszkód, Girard nie mógł spełnić 
zobowiązań i te wraz z przysługującemi mu prawa­
mi nabyte zostały przez spółkę pp. „Karol Scholtze
1 sp.“ która też w r. 1831 założyła przędzalnię 
w Marymoncie, lecz że miejscowość ta  nie była od­
powiednią, zaraz więc w roku 1831 przeniesioną 
została do nowej osady zwanej Żyrardowem. W ro­
ku 1833 założono przy przędzalni tkalnię z blichem 
na większą skalę i zaopatrzono fabrykę w maszynę 
parową, jednakże pomimo zapomóg rządowych 
spółka nie mogła czy nie umiała zapewnić jej po­
wodzenia. Zadłużywszy się bankowi polskiemu na 
summę 450,000 rs. w roku 1847 fabryka przeszła 
na własność tegoż banku który prowadził ją d0 
1856 r. lecz w ciągu tego czasu wysokość produk­
cyi obniżyła się jeszcze i w 1857 przeszła na w ła ­
sność dzisiejszych posiadaczy pp. Hielle i Dietrich, 
a obok licznych ułatwień Bank polski udzielił im 
jeszcze pożyczkę w summie 135,000 rs. Od tej chwili 
fabryka żyrardowska rozwija się nader pomyślnie, 
a wyrób jej z każdym rokiem wzrasta. Podajemy 
tylko dwie najnowsze cyfry; według obliczeń staty-
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styk: urzędowej w r. 1878 wartość produkcyi wyno­
siła w tymże roku 1,800,000 rs. wartości, obecnie 
podaną jest w katalogu na 2,500,000 rs. Fabryka 
żyrardowska wyrabia płótno, bieliznę stołowa, ręcz­
niki, serwety, drelichy, pokrycia meblowe i różne 
wyroby lniane. Oprócz blicharni z apreturą i far- 
biarni z drukarnią, fabryka obejmuje obecnie przę­
dzalnię lnu o 16,000 wrzecionach, tkalnię mechani­
czną o 1,637 warsztatach tkackich maszynowych 
i tkalnię ręczną o 185 war sztatach. Przędzalnia 
lnu przerabia corocznie ojjoło 100,000 pudów lnu, 
sprowadzanego przeważnie z północno-zachodnich 
gubernii cesarstwa. Oprócz siły mechanicznej 
pracuje stale w fabryce 5,152 robotuików, w tej licz­
bie tylko 244 cudzoziemców.

Na obecnej Wystawie fabryka zajmuje cały gabi­
net i niszę. W dwóch wielkich lustrzanych sza­
fach wystawiono płótno w sztukach, w cenie od 17 
do 70 rs. oraz bieliznę stołową i ręczniki w r ó ­
żnych gatunkach i deseniach, a w osobnej niszy le­
żą stosy różnego ga tunku  drelichów; z jednego 
z nich zrobione są portiery gabinetu oraz obicia gu ­
stownych stojących w nim mebelków. Oprócz tego 
pp. Hielle i Dietrich dostarczyli na wystawę war­
sztat tkacki ciągle będący w ruchu, który zwiedza­
jącym daje pojęcie wyrobu z przędzy lnianej! W ar­
sztat ten wyrabia uieustannie serwetki z herbem 
Warszawy „Syrena" i z napisem „Wystawa z maja 
1880 r.“ Warsztat ten znajduje się w sali N .

S a l o n  JE, zapełniony jest okazami sukna 
i kortów z fabryki ze Zgierza i Tamaszowa Raw­
skiego, oraz p. Wiktora Sołtana z gubernii Witeb­
skiej, za którego pośrednictwem pauie: Wiktorowa 
Korsak z Rykowa, Biedrzycka z Filimoszkówm, Ma­
kowiecka z Piotrowina i Bronisława Korsakowa 
z Annieńska, przedstawiły sukna i korty czysto 
wełniane własnego wyrobu, z wełny prostych miej­
scowych i szląskich owiec.

Pomimo nieobecności na wystawie sukien z fabry­
ki kaliskiej i opatowskiej, uchodzących dotąd za 
najcelniejsze, oraz kortów z najznaczniejszych fa­
bryk z pod Białegostoku, okazów sukna i kortów 
przedstawiono bardzo wdele, albowiem oprócz d w u ­
dziestu kilku wystawców ze Zgierza i z Tomaszowa 
Rawskiego i jego okolic, przedstawiły także swoje 
wyroby cztery fabiyki z gubernii Zachodnich. 
O tych mówić będziem gdy przyjdzie kolej na sale 
w których się znajdują. W sali E. zwracają uwagę 
°kazy fabryki Hentschke’go z Wilanowa, pod Toma­
szowem, której roczna produkcja dochodzi do 
500,000 rs. Fabryka wystawiła znaczny zbiór su­
kna i kortów, a nadto, co wielką stanowi zasługę, 
zbiorek okazów przędzy wełnianej rozmaitej grubo- 

'  gatunku, jakoteż próbek przedstawiających 
ca'ły proces wyrabiania sukna i kortów. Jest to je 
d -VQy Podobny okaz na Wystawie; zwiedzający mo- 
8$ powziąć z niego wyobrażenie w jaki sposób 
z ostrzyżonej z owiec wełny powstają wystawione 
sukna i korty. W tejże sali oprócz p. Hentschke 
z2rotnadzone są okazy sukna i kortów pp. Jakóba 
k*raun, Karola Seidel, braci Zimmermann, Ottona 
Serno, Ostermana, Rąbinowicza i braci Knotlie 
z lomaszowa, oraz Jozephsohn’a, Librach’a i Mar- 
gulies'a, A. Frejtag’a, B orsta , W eisa, Wolfów, 
Karola i Hiermana ze Zgierza. Przedstawione przez 
tych wystawców wyroby są w ogóle ciemnych kolo­
nów, tylko jedna fabryka Zimerman’ow z Tomaszo­
wa dała  odcinki sukna w jasnych kolorach. Nie 
będąc specyalistą, trudno ocenić wartość przedsta­
wionych tu wyrobów i wskazać komu należy przy­
d a ć  palmę pierwszeństwa, będzie to zadaniem kom­
petentnych sędziów, to jednak nie ulega wątpliwo- 
^cb że tak w Zgierzu jak  w Tomaszowie fabryki 
^ a n in  z wełny grempiowanej coraz świetniej się

rozwijają i piękną mają przed sobą przyszłość. Do 
podobnych wyrobów używa się prawie wyłącznie 
surowa wełna krajowa, którą przygotowują przewa­
żnie przędzalnie znajdujące się przy warsztatach 
tkackich to dozwala wnosić, że corocznie zwiększać 
się jeszcze będzie zapotrzebowanie wełny krajowej, 
co żywo obchodzić musi gospodarzy wiejskich.

(d. n.)

Przegląd literatury zagranicznej.

U r o c z y s t e  p r z y j ę c i e  p a n a  T a i n e  

w Akademii Paryzkiej.

Taine wybranym został na członka akademii pa­
ryskiej, w' miejsce zmarłego de Lomenie. Wypo­
wiedziane z tego względu mowy, dotknęły nader 
ciekawych szczegółów obyczajowych i niektórych 
zagadek filozoficznych; z tego względu zwróciły na 
siebie ogólną uwagę, myślącej części społeczeństwa 
francuzkiego. Nie mamy zamiaru dania obrazu 
całości opracowań, ale poprzestaniemy na udziele­
niu niektórych ustępów ważniejszych.

Taine zabrał głos pierwszy, oddając należną 
cześć zasłużonemu poprzednikowi swemu de Lome­
nie. Nazwisko tego ostatniego niebardzo jest zna­
ne za granicą, a szczególniej w Polsce, wypada 
więc nadmienić; że był znakomitym bijografem, 
którego pióro przedstawiało we właściwem świetle, 
wiele znakomitości, tak z czasów obecnych jakoteż 
i z czasów upłynionych.

History a pojedynczego człowieka dokonana w pe­
wnych oznaczonych warunkach, może być nader 
pożyteczna; w tej mierze Taine w mowie swojej, 
prawdziwie po mistrzowsku, udziela odpowiednie 
wskazówki.

Dotychczas historya pisaną była ze stanowiska 
nadzwyczajnie ogólnego, mówi Taine, nie wyczer­
pywała zatem właściwego sobie zakresu, udzielając 
ledwo zarysy przedmiotów znajdujących się na po­
wierzchni. Cóż stanowiło Francyą w w ieku XVIlI-ym? 
N a  to pytanie łatwa odpowiedź.

Francyą stanowiło dwadzieścia milionów Francu ­
zów różnej płci s tanu i wieku, z których każdego 
życie pojedyncze, zbiegając się we wspólnem ogni­
sku, stanowi dzieje wewnętrzne całego narodu. 
Któryż jednak z dziejopisarzy ośmieliłby się przed­
sięwziąć pracę tego imdzaju, gdyby mu przyszło 
zwrócić uwagę ua każdą jednostkę, niezostawiają- 
cą po sobie częstokroć innego świadectwa bytu, 
prócz aktów urodzenia i zejścia, spisanych przez 
urzędników stanu cywilnego. Tymczasem historya 
we właściwem znaczeniu tego wyrazu, powinna być 
obrazem nietylko całości ale i najdrobniejszych czą­
stek, wrazie przeciwnym ma piętna zanadto ab­
strakcyjne, i nie przynosi wielkiego pożytku. J a ­
kim jednak sposobem można ożywić zmarłe pokole­
nia, które już oddawna pokryte zostały pyłem nie­
pamięci-' Sam ustrój społeczny dopomaga w tej mie­
rze. Towarzystwo ludzkie składa się z oddzielnych 
kół, w których żyją jednostki podobne do siebie, 
posiadające jednostajne warunki wykształcenia, 
upodobań i wspólności interesów. Poznawszy życie 
jednego poznajemy życie wszystkich, tak i w ka­
żdej innej nauce, pojedyncze okazy służą do wytwo- 

; rżenia prawideł dotyczących całości.
Postępując wedle tej metody, aby dać wyobraże­

nie a jakiejś epoce historycznej, potrzeba znaleźć 
ludzi pojedynczych płci obojga, którzy przez swe 
odznaczenie się lub przez swą pospolitość, mogą być 
uważani za typy, jeżeli nie zupełnie to przynajmniej

w części różnych kół pojedynczych. Tym sposo­
bem rozszerzone są obręby obserwacyi aż do najniż­
szych warstw społecznych, począwszy od księcia 
krwi aż do człowieka który dla zaspokojenia głodu, 
gotów dopuścić się najbardziej haniebnych uczyn­
ków. Skoro z każdego zawodu, opisane będą do­
kładnie trzy lub cztery typy oddzielne, przysposo­
bione będą materyały do wytworzenia obrazu już 
nie abstrakcyjnego, ale opartego na rzeczywisto­
ści.

W życiorysach jednak podobnych Taine zaleca 
jak  największą drobiazgowość. Życie człowieka, 
nió u  on, nie składa się z samych wypadków7 wa­
żniejszych, będących przedmiotem pamiętników, 
jest ono ciągiem najrozmaitszych myśli, uczuć, wra­
żeń i drobnych czynności, często nader charaktery­
stycznych. Chcąc poznać dobrze człowieka, po- 
tizeba wiedzieć dokiadnie jaki użytek robi ze swego 
czasu. Okoliczność niełatwa, ale niekiedy udaje 
s;ę, i w takim razie możemy się pochwalić, że po­
znaliśmy dokładnie osobę, którą zamierzamy opisać.
W ogóle wartość człowieka zależy od odpowiedzi 
na następujące zapytania:

1) Jakie korzyści przynosi osoba społeczeństwu 
a wiele spożywa? 2) Wiele czasu łoży dziennie na 
wykonywanie czynności pożytecznych lub niepóży- 
tecznych i jakie w tej mierze objawia zdolności, 
wytrwałość i pilność? 3) Co jć i co pije, jak  mie­
szka i ubiera się, czy udziałem człowieka opisywa­
nego jest przepych lub niedostatek, i w ogóle jakie 
ponosi koszta? 4) Jakie są jego wyobrażenia o oj­
czyźnie i rodzinie, w jaki sposób pojmuje miłość, 
małżeństwo i obowiązki rodzicielskie? 5) W jaki 
sposób wyobraża sobie państwo w którem żyje, rząd 
którego słucha i stanowisko społeczne jakie zajmu­
je? 6) Do jakiego stopnia gotów jest posunąć swo - 
ją  ufność, poświęcenie, poddanie się i cierpliwość? 
Następują dalej zapytania dotyczące pojęć o pię­
knie i dobru moralnem, o głównej sprężynie wszech­
świata, a nareszcie czego spodziewa się lub lęka po 
za grobem?

Pytania te  ułożone zostały na zasadzie prac do­
konanych przez de Lomenie; świadectwo nie pozo­
stawiające najmniejszej wątpliwości pod względem 
ich starannego wykończenia.

Prócz pism, zmarły akademik pozostawił z życia 
swego wzory godne naśladowania. W tej mierze 
opracowanie Taina dokonane jest po mistrzowsku. 
Listy pisane przez zmarłego do rodziny i przyjaciół 
dają go poznać dokładnie.

Trudno wyobrazić sobie życie jakie prowadzę, pi­
sał de Lomenie do swej matki, syn twój przybrany 
jest ciągle w> szlafroku i pantoflach. Wystaw sobie 
droga matko człowieka spędzającego całe dnie na 
czytaniu i pisaniu, i przez cały ten czas zostającego 
w jednostajnej postawie z głową i piersiami pochy­
lonego nad stolikiem.

Praca w ten sposób prowadzona rozpoczyna się 
każdego roku z dniem 1 Stycznia, a kończy z dniem 
31 Grudnia.

W taki to sposób prowadzę życie. Nie wiem 
czy wychodzę z domu raz na piętnaście dni. Na 
szczęście mam ogródek wielki jak dłoń, po którym 
się przechad zam , inaczej byłbym zasechł jak  mumia 
egipska. Nie mogę się pokazać w żadnym salonie, 
bez usłyszenia najrozmaitszych wyrzutów, w żaden 
sposób ludzie nie chcą uwierzyć, aby życie moje ka- 
żdodzienne, oznaczone było podróżą od łóżka do 
stolika i od stolika do łóżka.

Pomimo takiej pracowitości, użalał się ciągle 
na brak czasu, do należytego wykończenia swoich 
utworów, cóż dziwnego, jeżeli nieraz cały dzień 
spędzał nad jedna stronicą, jeżeli układ myśli lub 
sposób wyrażenia takowych, nie zadawalniały go



należycie. Po wielokrotnem przerobieniu i poprą- 
wieniu swych nrac, z westchnieniem oddawał je  do 
drukarn i; gdyby m iał czas, jak  mówił, przerobiłby 
raz jeszcze, ale w arunki trudnego żywota zniewala­
ły  go do pośpiechu. W dzisiejszych czasach p ra­
wdziwej fabrykacyi rozmaitych utworów literackich, 
podobna sumienność zasługuje na wzmiankę 
szczegółową.

Eodzaj wybranej pracy, pisanie życiorysów ludzi 
współczesnych, stawiało autora w nader drażliwem 
położeniu.

Taine m onarchista z usposobienia, porównywa 
dosyć złośliwie dawnych panów arystokracyi ze 
znakomitościami demokratycznemu Dawni nie lu- 
bieli, dzisiejsi nie lubią słuchać prawdy. Wielkość 
szkodzi często charakterowi, człowiek olśniony pro­
mieniami otaczającej gó sławy, łatwo przybiera po­
stawę bożka, któremu od zwykłych śmiertelników 
należy się czołobitność i hold największy. Nawet 
w chwilach szczególnie łaskawego usposobienia, 
skoró wysłucha cierpliwie szczerego sądu o swych 
uczynkach, w takim  jeszcze razie urzędowni pod- 
chlebcy poczytują za zniewagę wszelką krytykę, 
i strącą go łatw o z zamierzonej drogi poprawy. Lo- 
menie p isał w chwili największej walki stronnictw; 
a tern samem nader silnego wzburzenia umysłów, 
nie zbywało na usiłow aniach aby go zaciągnąć do 
ścierających się obozów. Pokusa była tem silniej­
sza, ponieważ de Lomenie należał do nader ubogich 
literatów, wydawał utwory swe własnym nakładem , 
nie m ając prawie żadnego zapasu pieniężnego. Po­
mimo tego stanu , zachował największą niepodle­
głość zdania; jako człowiek i jako pisarz.

Z wielką łatwością mógłbym zostać bogatszym 
iak jestem, pisał w jednym ze swoich listów, w tym 
celu potrzebowałbym tylko sprzedać się któremu 
z kół politycznych. Stanowisko jednak literackiego 
skoczka, nie trafia do mego przekonania. Przykrość 
ubóstwa uczuwam tylko wtenczas, [kiedy nie mogę 
drugim  udzielić pomocy, co dla mnie stanowi naj­
większą przyjemność.

W yznając jak  najszczersze zasady republikańskie, 
de Lomenie nie chciał przyjąć żadnego stanowiska 
urzędowego, za czasów monarchii i cesarstwa. Z te ­
go względu miało miejsce zdarzenie nad-er chara­
kterystyczne. W roku 1846 napisał jbijografią pa­
na de Salwandy, ówczesnego m inistra oświecenia 
w Paryżu. Wedle swego zwyczaju, nader grzecznie 
ale bezwględnie sądził tego męża jako m inistra, j a ­
ko uczonego i jako polityka. Niektóre ukłócia by­
ły aż do krwi, ale nie obraziły tego, którego doty­
czyły. Znalazł on się, ja k  prawdziwie wyższy 
człowiek znaleźć się powinien. W rok po ogłosze­
niu swego życiorysu, pan de Salwandy zawiadomił 
nieubłaganego bijografa, o gotowości przyjęcia go 
na profesora uniwersytetu, lub też na inne odpowie­
dnie stanowisko.

W edle zwyczaju de Lomenie udzielił odmowę ale 
korzystając z łaskawości m inistra, prosił o awans 
dla jednego ze swoich daw nych profesorów, który 
od la t dwudziestu pracow ał w obranym  zawodzie. 
Stało się zadosyć jego woli, prócz tego m inister pi­
sząc z tego względu do niego wyraził życzenie, że 
radby być użytecznym osobiście samemu panu de 
Lomenie. Zaiste wymiana listów, a szczególniej 
ich osnowa, dosyć niezwykła.

De Lomenie usprawiedliwiał się w następujący 
sposób z odmowy przez siebie udzielonej: właściwy 
mi talent literacki zawisłym jest wyłącznie od n ie­
podległości zdania, od chwili w której nie mógłbym 
wypowiedzieć całej prawdy, prace moje stracą poło­
wę wartości.
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W ypada choć w kilku słowach wspomnieć 0 salo­
nie pani de Reeamier, z której siostrzenicą ożenił 
się de Lomenie. Zbierał się u niej na wieczorne 
zebrania wybór towarzystwa paryzkiego, ale usku­
teczniany wedle praw ideł nader różnych od zwy­
czajnych. Pieniądz, w ładza, powodzenie, uważane 
były za nic, sam talent nawet m iał podrzędne zna­
czenie, przedewszystkiem oddawano cześć szlache­
tnem u sercu, prawemu charakterowi, i nieskazitel­
nemu postępowaniu.

Wbrew przyjętemu zwyczajowi stroniono od po­
tężnych, jeżeli ci osobistą wartością nie zasługiwali 
na to, a otwierano podwoje dla zwyciężonych w słu ­
sznej sprawie, chcąc słodyczą obejścia złagodzić go­
rycz ich żywota.

Zaiste obrazy podobne, zaczerpnięte z życia rze­
czywistego, dodają otuchy, pokrzepiając wiarę 
w ostateczne zwycięztwo prawdy i sprawiedli­
wości.

(d. n.)

od

Od Redakcyi.
Tygodnik Mód i Powieści jak i Przyjaciel 

Dzieci, w kwartale trzecim r. b. wychodzić 
będą podtemi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Prenumerata wynosi:

NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 

w Warszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedyeyą 
i przesyłką pocztowTą:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50

Półrocznie . . . rs. 5

Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 
w Warszawie Kwartalnie — k. 75.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z . ekspedyeyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie..............................rs. 1.

Półrocznie . * . . . rs. 2.

Rocznie ............................ rs. 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres: do J. K . Gregorowicza, Reda­
ktora Tygodnika Mód i Pow ieści
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie
ulica Chmielna Nr. 1530 (20 ?iowy).

P a. H , w Warszawie. Z adcn ia  aczkolw iek zby t łatwe 
pom ieścim y jed n ak  w Przyjacielu . N ie idzie w nieb 

o tru d n o ść  dz ia łan ia  przy  rozw iązyw aniu ale o z rę c z n o ść  

u k ład u  k tó ry b y  przy  zaw iłości dał s ię  odgadnąć za po­
m ocą czterech  działań p ro sty ch  i na liczbach  całkowitych. 
Stopniow e uk ład an ie  coraz  trudn ie jszych  n ie jes t wyma­
gane. Z a  dobre chęci d la p ism a teg o  dziękujem y.

Zawiadomienia.
Redakcya uprasza szanownych pren u m era ­

to ró w  na prowincyi i w cesarstwie zamieszkałych, 
aby przy nadsyłaniu dalszej prenumeraty żądaniu zmia­
ny adresu, czynieniu reklamacyi, i t. p. zechcieli do­
łączać kartkę adresową, na opasce odbieranego pi­
sma naklejoną, a to celem uniknięcia omyłek wyni­
kających, bądź to z przyczyny nieczytelnego podpi­
su, bądź też z powodu wielu jednakowych nazwisk.

N adesłanie rzeczonej kartki, jako opatrzonej n u ­
merem miejscowej kontroli, usunie wątpliwości i za­
pobiegnie takowym omyłkom.

U la szyn a  do wyrzynania z drzewa a jour m ało 
używana za rs. 20 jest do sprzedania. Obejrzóć 
można w Redakcyi Tygodnika Mód. Ulica Chmiel­

na N r. 20.

BIURO INFORM ACYJNO-NAUCZYCIELSKIE  
H elen y  D ą b ro w sk ie j

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 7i, 

w prost W ystaw y Towarzystwa Sztuk Pięknych.

Złożywszy praw em  w ym aganą kaucyą, prow adzę nadal 

czynności b iu ra  m ego dotyczące. W  w yborze N auczy­
cieli, N auczycielek i Bon, tem iż sam em i zasadam i su­
m ienności i grun tow nej znajom ości przedm iotu  k ierow ać 
się będą, k tó re  przez c iąg  dziesięcioletniej p rak ty k i w tym  
zawodzie zjednały mi zaufanie  ta k  licznej k lijen telli, R oz­
szerzone stosunki za g ran icą  staw iają  mnie w możności 
sprow adzania w k ró tk im  czasie cudzoziem ców w razie  

żądania stro n  in teresow anych.

Do korespondencyi upraszam  dołączać na odpowiedzi 
m ark i pocztow e, a w adresie  lis tów  do nazw iska doda­
wać im ię H E L E N Y  a to  celem uniknienia  zdarzających 

się często pom yłek.

Student Uniwersytetu 4-go kursu fakultetu fizy- 
ko-matematycznego, posiadający dokładnie nauki 
przyrodzone, fizykę, chemią i t. p. życzy sobie wyje­
chać na wieś na czas wakacyjny, w celu dawania 
lekcyi z tychże przedmiotów, lub przygotowania do 
szkół publicznych.

Bliższą wiadomość udzieli Redakcya Tygodnika 
Mód i Przyjaciela Dzieci.

T. P A P I.
Z aw iadam ia Szanow ną publiczność, iż przyjm uje p a n ie n ­

ki, k tó re  chcą pob ierać  nauki w W arszaw ie; daje im opie­
kę trosk liw ą i rozmowę w obcych językach zapew nia. 

W iadom ość przy ulicy W ielkiej Nr. 16.

Do dzisiejszego N -ru  T ygodn ika  Mód dołącza się doda­

tek  z d rzew orytam i.

Redaktor i. K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. D rak  E. S k iw sk iego  Chm ielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 2 5  r. 1880

Pieniądz to szczęście, pieniądz to p o tę p ,
przez panią THURET, 

przez J .  B.

(C iąg  dalszy

Usiadła przy biórku i wsparłszy czoło na dłoni, 
starała się zebrać myśli — a jakże to męczące było 
wysilenie! nie mogła nawet spokojnie oddać się swo­
jej boleści.

Myślała w jakiby sposób zawiadomić Jerzego 
0 swojem postanowieniu; wiedząc iż pomimo winy 
swojej był do niej przywiązany, obawiała się zbyt 
boleśnie dotknąć tego który samolubnie złamał jej 
serce. Zaczęła pisać:

»Nie dla tego odjeżdżam abym nie mogła ci prze­
baczyć, ale dla tego że szczęście twoje jest mi sto­
kroć droższe niż moje własne, dla tego że zbrodnią 
byłoby gdybym miłość twoją wydzierała tej która 
wyłącznie ma do niej prawo..."

Łzy przeszkodziły jej pisać dalej; łkanie zadusza­
ło oddech; pióro wypadło z ręki, ociężała głowa 
opadła na stół. Nie czuła nic prócz gwałtownego 
bólu w skroniach.

Noc zapadła, gdy Santella zaniepokojona że pani 
DIe d z w o n iła  dotąd o podanie lampy, weszła do 
P°koju, znalazła ją  prawie bezwładną i rozebraw­
szy położyła do łóżka.

Urabia wpadł na chwilkę wieczorem; Laura mia­
ła gwałtowną gorączkę. Uspokajał się tem że jest 
to tylko następstwo nadmiaru zmartwień i znuże­
nia; mimo to odszedł miotany niewyslowionym nie­
pokojem. Powrócił nazajutrz rano, odprowadziw­
szy żonę i dzieci na kolej żelazną; pierwej nie mógł 
przybyć w żaden sposób.

Doktór oznajmił że Laura dotknięta jest tąż sa- 
ruą chorobą na którą umarła jej córka.

Gdy hrabia przyszedł, gardło tak już było zaata­
kowane że Laura nie mogła przemówić. Miał tyl­
ko tę pociechę że mógł jej nie odstępować i doglą­
dać jak najtroskliwiej—gdyż nie łudził się, czuł że 
utraci ją  na zawsze i że każda chwila przybliża 
chwilę wiecznego rozłączenia.

I on który dawno zapomniał o modlitwie, teraz 
modlił się gorąco, błagał Boga aby mu ją  zostawił 
lub zabrał z nią razem. Lecz modląc się, czuł za­
razem że niegodzien jest aby modlitwa jego była 
wysłuchaną—oskarżało go własne sumienie. Wy­
rzucał sobie że jest sprawcą własnych nieszczęść.
»Wyzwałem i wywołałem nieszczęście, więc spra­
wiedliwie mnie przygniotło..." Ale gdy spojrzał 
na piękną twarz Laury, na której śmierć wycisnęła 
już swoje piętno i zmuszony był powiedzieć sobie: 
„Kochała mnie z bezgranicznem poświęceniem i oto 
do czego ją przywiodłem... Kochałem ją  samolu­
bnie, dla mego szczęścia i przyjemności, zdradzi­
łem niegodnie, shańbiłem, i wtrącam do grobu,"— 
uczuł tak straszne wyrzuty sumienia, rozpacz jego 
tak była gwałtowną, iż biedna Laura musiała doda­
wać mu odwagi. Nie mogąc mówić pisała; on czy­
tał, dziękował jej uściśnieniem dłoni — ale cierpiał 
bezmiernie.

„Uczyń ją  szczęśliwą, a spełnisz ostatnią moją 
prośbę" taką była myśl jej ostatnia.

Laura witała z radością zbliżającą się śmierć, 
i radość ta promieniała w jej spojrzeniu. Było to 
dla Jerzego straszną męczarnią i karą. „Jakże to 
zatrułem jej życie, kiedy tak szczęśliwa jest że mnie 
opuszcza," pomyślał sobie.

Zażądała kapłana i umarła jak chrześcianka, umar­
ła  z przebaczeniem w sercu, co dozwala wnosić że sta­
nąwszy przed sądem Boga, uzyskała także win swo­
ich przebaczenie.

Złożywszy obok zwłok dziecka, zwłoki kobiety 
którą najwięcej ukochał na świecie, Jerzy powrócił 
do pawiloniku aby zabrać niektóre pozostałe po La­
urze pamiątki. Wziął w rękę książkę do nabożeń­
stwa na której zwykle się modliła, i zobaczył n a ­
pis skreślony jej ręką na pierwszej stronnicy: „W ie­
kuisty, wszechwładny Boże! w Tobie jednym na­
dzieja moja, w Tobie znajdę spokój i wypoczy­
nek."

Zapłakał gorzko, czując że on to zatruł jej spo­
kój — i kazał napis ten wyryć na nagrobku La­
ury.

Dwa dni jeszcze pozostał w Paryżu, pogrążony 
w rozpaczy graniczącej niemal z szaleństwem, po­
wtarzając sobie nieustannie: że wiedziony samolub- 
stwem, więcej kochając siebie niż ją, dnia jednego 
własnowolnie podpisał na nią wyrok śmierci. Odno­
siło się to do jego ślubu.

Trzeba jednak było myśleć owyjeździe do d’Elcai- 
ret.

„Jestem bogaty, mam nader wysokie stosunki 
i władzę, trzymam w ręku los tylu osób, a jednak 
nie wolno mi zapłakać spokojnie w samotności!14 
mówił sobie wściekłością miotany. I  przeklinał 
potęgę, znaczenie, bogactwo, przeklinał wszystko to 
co tak drogo okupić musiał. Serce jego pękało z bó­
lu i goryczy!

x i .

Nazajutrz po przyjeździe do d’Elcairet, hrabina 
wyszła po śniadaniu do ogrodu, zobaczyć nowe 
plantacye. Została żywo wzruszoną widząc że 
wszystko wykonane było według przelotnie objawio­
nego przez nią życzenia. Lecz czy rzeczywiście dla 
jej przyjemności Jerzy tak zarządził?... ta wątpli­
wość zbudziła dawne niepokoje i smutne ogarnęły 
ją myśli. Zaczęła rozmyślać co ma powiedzieć mę­
żowi gdy przyjedzie do d’Elcairet, gdzie postanowi­
ła  rozmówić się z nim stanowczo. I z pewną przy­
jemnością słuchała poszeptów zranionego serca. Aż 
nagle rozum przemówił głośno, zbawiennej udziela­
jąc jej rady. Nie myśl, wołał, że mąż twój zechce 
słuchać wsżystkiego co mówić mu zamierzasz; prze­
rwie ci, mówiąc, litości moja droga, wiesz że znieść 
nie mogę szumno-sentymentalnych frazesów! Ko­
cham cię szczerze, otaczam największym szacun­
kiem, czegóż możesz żądać więcej?... A może nawet 
nie odpowie na twoje pytania, lub może jeszcze wię­
cej oziembią one wspólny stosunek, nieprzebytą 
między wami stawiając zaporę. Będzie miał żal do 
ciebie jeźli się mylisz, a może stokroć większy jesz­
cze jeźli masz słuszność — i jakież to wtedy będzie 
twoje życie!...

„W ielka to prawda, pomyślała, Jerzy jest tak 
uparty i absolutny iż muszę mu ulegać, i tylko po­
stępowaniem mojem a nie słowami mogę walczyć 
z tą nieznajomą. Przedewszystkiem powinnam p a­
miętać źe jestem matką i panią domu, w tem leży 
moje szczęście, zbawienie i pokój domow’y... Jerze­
go powinnam kochać, ale kochać jak przyjaciela.41

Westchnęła; smutne to było zadanie dla młodej 
dwudziesto-trzy letniej kobiety. Ale że Walentyna 
była kobietą obowiązkową, więc to poczucie po­
winności dodawało jej odwagi.

„Piawda, nie kocha mnie namiętnie, mówiłaznów 
sobie, ale otacza mnie poważnem przywiązaniem 
i głębokim szacunk iem -a nie jestże to szczęściem 
potrafić wzbudzić podobne uczucia w takim jak  Je­
rzy człowieku?—a tych uczuć nikt mi wydrzeć nie 
zdoła... A potem wszak jestem matką jego dzieci— 
i dumnie podniosła głowę — a on je tak kocha!... 
Wszak powiedział mi nie dawno jeszcze: „Droga 
Walentyno, chcę żeby Jasio był ci ślepo posłuszny; 
chcę abyś kiedyś była dla niego tem, czern dziś je­
steś dla mnie, najpierwszą z kobiet i najgodniejszą 
szacunku."

„I jakże dobre dawał mi rady odnośnie do wy­
chowania naszego syna, którego co prawda, psułam 
merni pieszczotami. Słucham tych rad jego, choć 
mnie to wiele kosztuje, i Jasio jest teraz wzorowem 
dzieckiem. Bardzo podobny do ojca, tylko serce 
jego... jest... jest więcej wylane, pomyślała.44

Potem myśl jej o kilka lat coinęła się w prze­
szłość, i uśmiechnęła się na wspomnienie iż wyobraża­
ła  sobie że poszedłszy za mąż, znajdzie zadowolnie- 
nie wszelkich swoich zachciewek, próżności i upodo­
bania w przepychu i zbytku... I Jerzy potrzebował 
tylko dmuchnąć aby wszelkie marzenia jak mgła 
się rozwiały!

Zrozumiała że małżeństwo z takim mężem jak 
Jerzy było rzeczą poważną, arcy pow ażną- i szcze­
rze cieszyła się z tego... Do czegóżby dojść mogła, 
gdyby obok trosk i zawodów jakie czekały ją w ży­
ciu, była rzuciła się w tak pociągający ją  dawniej, 
wir światowych uciech i rozkoszy?

Tak lozmyślając zawróciła ku pałacowi, przecho­
dząc koło klombu heliotropów, zerwała ich pęczek, 
mówiąc sobie: lubię was, miłe kwiatki, bo rzeczywi­
ście z myślą o mnie zostałyście tu posadzone! i bu­
kiecik przypięła do boku.

W salonie zastała matkę i kilka przyjaciółek; 
przybyły jednocześnie dziś rano. Powitano się jak 
najserdeczniej, i wkrótce pod w7pływem wesołego 
towarzystwa i Walentyna ożywiła się znacznie.

Wkrótce wszyscy mówili tylko o nadchodzącej 
uroczystości Ś. Klaudiusza, patrona parafii, którą 
od najdawniejszych czasów obchodzono uroczyście 
wElcairet. Wszyscy zapragnęli tak urządzić nadcho­
dzącą aby przewyższyła dawniejsze: i w tym celu 
troskliwie zbierano wiadomości jak obchodzono to 
święto przed wielką rewolucyą.

Hrabina kazała przywołać rządcę, doskonale ob- 
znajmionego ze zwyczajami miejscowemi. Dawniej 
kiedyś ojciec jego bywał głównym kierownikiem tej 
uroczystości i zarządzał wszystko według pra-starych 
zwyczajów. Tym sposobem dowiedziano się mnó­
stwa szczegółów które postanowiono przywrócić, 
a między innemi że margrabina, babka Jerzego,
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stosując s ię do dawnych tradycyi, zawsze rozpoczy­
n a ła  bal z jednym z fermierów.

— A więc ja  rozpocznę bal z ojcem B ap ty s tą ! 
zawołała wesoło hrabina. Ale Jerzy... dodała, i za­
m yśliła się.

  Jerzy zrobi co paui zechcesz, odrzekł młody
hrabia de Cherussac, z miną rozpieszczonego, pe­
wnego siebie m łodzieniaszka.

Był to czwartek, a święto parafialne miało być 
obchodzone w EIcairet, w następną niedzielę.

Od czasu powstania pałacu zbudowanego na pare 
set la t przed Rewolucyą, uroczystość ta  zawsze od­
byw ała się w parku i wszystkie okoliczne przewyż­
szała świetnością. Dopiero po wielkiej Rewolucyi 
nastąp iła  pół wiekowa przerwa, ponieważ markiz 
d’Elcairet, ówczesny posiadacz pałacu, czuł nie­
przeparty wstręt do wszelkich ludowych zgrom a­
dzeń i uroczystości i zabronił otwierać na ten cel 
swego parku. W olał zrzec się zaszczytu tego 
przodowania i nie wydawać na urządzanie uroczy­
stości.

Ale od czasu gdy dobra i pałac EIcairet przeszły 
na własność hrabiego, i pałac został odrestaurow a­
ny, tradycyjna uroczystość została wznowioną z wiel­
ką radością mieszkańców.

W dniu tym otwierano park dla wieśniaków, 
urządzano w nim  różne zabawy, strzelanie do celu, 
loterye, słupy i t. p. Były sklepy w których roz­
wieszono perkaliki, chustki, wstążki, czepki, kwiaty 
i wieśniaczki mogły sobie wybierać, a hrabiua p ła­
ciła za nie

Do urządzenia tej uroczystości, dopomagał zwy­
kle hrabiem u i W alentynie młody wice-hrabia Hen­
ryk de Cherussac, którego żywa wyobraźnia um iała 
zawsze wymyśleć coś niespodziewanego i coraz in ­
ną nowość dodawać do programu.

H enryk de Chórussac, choć znacznie młodszy od 
hrabiego, był z nim bardzo poufały, z czego korzy­
stając Jerzy, czuwał nad młodym przyjacielem 
z ojcowską niemal troskliwością. H rabiua dość go 
lubiła  i przyjmowała z przyjemnością.

Młody w ice-hrabia wiedział najświeższe nowiny; 
nic go nie zrażało, nic nie zdawało się trudnem  lub 
niemożliwem. Jeźli W alentyna zap ragnęła  urzą­
dzić u siebie koncert—wice-hrabia potrafił skłonić 
najpierwszą arystokracyę artystyczną, do przyjęcia 
w nim udziału. Jeźli zachciało się jej koniecznie, 
być w teatrze na  jakiem,ś piorwszem przedstawie­
niu, w tedy gdy już wszystkie loże były rozebrane, 
on zawsze um iał zdobyć jedną dla niej. N ikt nie 
um iał tak zręcznie i prędko urządzić jakiejś zaba­
wy, zadawalniającej i gospodarstwo i gości. Oprócz 
tego był uprzejmy, miły, dowcipny i zawsze w do­
brym. humorze. Miał najlepsze serce, charakter 
szlachetny i rycerski, i tylko może można mu było 
zarzucić pew ną płochość umysłu, którą powodowa­
ny, zaczął zanadto trochę wydawać i dać się wyzy­
skiwać, i byłby pewnie nie długo stracił pozosta­
wiony mu przez ojca m ajątek, gdyby nie powstrzy­
mały go na tej drodze dobre rady hrabiego d’Eicai- 
re t. W ice-hrabia de Chórussac nie zapominał o tem 
i szczerą zachował wdzięczność.

Obecnie pan de Cherussac doradził hrabinie aby 
obok balu wiejskiego wydała bal w pałacu. R oze­
słano zaproszeni?; co chwila przybyw ał ktoś z P a­
ryża; w całem sąsiedztwie między zaproszonymi 
wielki ruch zapanował.

Gdy Jerzy przyjechał w sobotę po południu, 
wszyscy mówili tylko o tej uroczystości. Przygnę­
biony swem zmartwieniem, zapom niał zupełnie 
o niej, a teraz czuł boleśnie że w żaden sposób nie 
może się uwolnić od przyjęcia w niej udziału. Łatwo

pojąć jak wiele go to kosztowało; zgryziony i zroz­
paczony nic mógł znieść ogólnej wesołości, cierpiał 
niewymownie i cierpienie to uczyniło go niespraw ie­
dliwym, miał żal do W alentyny, jak gdyby mogła 
przewidzieć i odgadnąć jak  ciężki smutek ukryw ał 
w duszy.

Oschle i zimno przyw itał się z żoną.
— Musisz być bardzo uszczęśliwiona z tej wrza­

wy i zgiełku, rzek ł jej, ale co dla mnie, wszystko 
to jest mi tak wstrętne i nieznośne, iż splenu dostać 
mogę.

Słowa te żywo dotknęły W alentynę, k tóra przy­
ję ła  męża z najlepszem, najpobłażliwszem usposo­
bieniem. Ach! pom yślała zniechęcona, widać musi 
być niezadowolniony z panny Renaty, i gniew jego 
spada na mnie. O! to już zanadto niesprawiedli­
wie’...

Jak  każdy jedną opanowany myślą, tak i ona 
wszystko odnosiła do niej. Obojętność i cierpkośó 
męża zdawały się jej być nowym dowodem stosunku 
któremu przypisywała wszystkie swoje zm artwie­
nia,— i zresztą, nie pierwszy to już  raz zauważyła, 
iż w pewne dni Jerzy w racał do domu więcej znę­
kany i przygnębiony. Choć boleśnie dotknięta, 
W alentyna stara ła  się nie okazywać tego, a nadto 
widząc dziwne usposobienie Jerzego i pojmując jak 
przy krem byłoby dla niego zajmowanie się gośćmi, 
starała się go zastąpić podwajając uprzejmość i s ta ­
rania.

N adeszła niedziela; wrzawa i zamęt zapanowały 
od świtu. Co chwila zajeżdżały przed pałac i przeje­
żdżały przez dziedzinec, pojazdy, wiktorye, tilbury, 
amerykanki, kabriolety, służba biegała w tę i ową 
stronę. To znów kupcy urządzali sklepy, robiono przy­
gotowania do zabaw i sztucznych ogni; przywożono 
od kolei nadesłane toalety; zajmowano się rozliozne- 
mi przygotowaniami.

Dopiero gdy Msza św\ rozpoczęła się w kaplicy, 
nastała chwila spokoju.

NietyJko kaplica ale cały plac okoliczny napeł­
niony był ludem pragnącym  wysłuchać uroczystego 
nabożeństw a i zarazem przyjąć udział w zabawie.

Po skończonem nabożeństwie gw ar i zgiełk roz­
począł się na nowo, w pałacu niesłychana zapano­
w ała wrzawa. Biegano po korytarzach, przywo­
ływano się, odwiedzano, radzono o toaletach, oglą­
dano wzajemnie stroje, i wszystkich zajm owała je­
dna myśl wspólna —dobrze się bawić.

W południe, przy śniadaniu, wszystkie panie by­
ły w najlepszym humorze, stroje były przepyszne, 
magazyny w wykończeniu ich przeszły oczekiwania, 
kolej dostaw iła na czas.

Zabawa udała  się wybornie; wszyscy byli zado- 
wolnieni, i rzecz rzadka, n ik t nie upatrzył żadnego 
ale. Godziny upłynęły szybko jak  szczęśliwe m a­
rzenia—tylko co nie pokłócono się ze słońcem że za 
prędko zaszło.

Do obiadu, W alentyna zajęta gośćmi, nie wiele 
mogła mówić z mężem, który był w równie kw a­
śnym i cierpkim humorze, jak wczoraj wieczorem, 
to też mile została zadziwioną gdy hrabia przy 
obiedzie okazywał się wesołym i mówił wiele. 
Z właściwym sobie wdziękiem zajm ował się gośćmi; 
dla pań z sąsiedztwa był nader uprzedzającym, zna­
lazł sposobność powiedzenia każdej z nich jakiejś 
grzeczności, pochwalenia toalety. Ale oczy jego 
pałały gorączkowem ożywieniem, i pomimo w ielkie­
go gorąca, był nadzwyczaj blady. N iekiedy przyj­
mował udział w ogólnej rozmowie, ale okazywał 
w niej niezwykłą sobie cierpkość i szyderstwo. Przy­
cinki jego nic nie kłóły, ale ^szarpały dotkliwie. 
Wprawdzie nic z tego nie odnosiło

ści, zauważono jednak że obejście jego nie jest ani 
tak baczne ani tak poważne, jak  zawsze.

W alentyna patrzyła na niego z zadziwieniem, 
i powoli wczorajsze jej niezadowolnienie zamieniło 
się w niespokojność. Co jem u jest? zapytywała się 
z obawą. Gdyby m ogła była wiedzieć co się dzieje 
w duszy męża, niespokojność ustąpiłaby miejsca 
przerażeniu.

H rabia którego miłość dla Laury przeistoczyła 
poniekąd, powracał teraz nie do wrodzonego lecz do 
wyrobionego wychowaniem usposobienia. Samo- 
lubstwo, despotyzm i pycha, zaczynały z nową siłą 
budzić się do życia, i m iały zawładnąć nim wszech­
władnie. Cierpienie nie zmiękczyło jego serca, 
owszem zgorzkło ono i jeszcze nieczulszem się sta­
ło; chciałby był zemścić się na całej ludzkości, ska­
zać ją  aby cierpiała co on cierpiał.

Z nadejściem nocy cały park zajaśniał świetną 
illuminacyą, rozpoczęła się zabawa ludowa w parku 
i bal w pałacowych salonach; tu  i tam bawiono się 
wesoło, a około północy, puszczone race zapowie­
działy puszczenie fajerwerków. Wszyscy pobiegli 
do parku, którego główne aleje oświecały ognie ben­
galskie.

H rabina, owinięta w burnus, sta ła  nieco opodal 
po za grom adką kobiet; hrabia i Henryk de Cherus­
sac nie spostrzegając jej zatrzymali się w po­
bliżu.

— Doprawdy, niepokoisz mnie, kochany hrabio; 
powiedz mi czyś sobie podchmielił czyś chory?.. 
To nie jest naturalna wesołość, to coś przerażają­
cego.

— Przyjdź do mego pokoju jak się bal skończy, 
kochany Henryku, pomówimy z sobą. Chcę cię 
prosić abyś mi oddał pewną przysługę.

Cdeszli dalej, nie mogła więc słyszeć końca ro­
zmowy.

„Chce go prosić o jakąś przysługę, muszę ko­
niecznie dowiedzieć się o co chodzi, pomyślała so­
bie W alentyna, odnosząc zawsze wszystko do owej 
Renaty.11

I patrzyła smutnie na bukiet fajerwerkowy 
z trzaskiem  unoszący się ku niebu i rozpryskujący 
w tysiące świetlnych iskier; nagle wszystko ucichło, 
i na cichem spokojnem letniem niebie zajaśniały 
gwiazdy, których blask przyćmiły chwilowo jasne 
błyski fajerwerku.

„Otóż to obraz życia! pomyślała z westchnieniem: 
radość błyśnie i znika jak te kapryśne blaski i po­
zostaje rzeczywistość — najczęściej bardzo posę­
pna. “

Po pierwszej w nocy hrabina weszła do swego 
pokoju, wszyscy byli mniej więcej znużeni całodnio­
wą zabawą, więc bal skończył się wcześniej niż 
zwykle. Odprawiła zaraz pannę służącą, pod po­
zorem żeby sobie wypoczęła po tańcu i znużeniu, 
a w rzeczywistości chciała co prędzej zostać samą.

Jak  tylko K lotylaa odeszła, W alentyna czas ja ­
kiś zaczęła niespokojnie chodzić po pokoju, potem 
wyszła na balkon i w głębokiej pogrążyła się zadu­
mie. Stała tak długo, aż nagle zadrżała jakby 
przypomniawszy coś sobie, w padła do pokoju i spoj­
rzała na zegar. „Trzy kw adranse na pierwszą, rze­
k ła —a jeźli też już wrócił do siebie.“

W yszła prędko, przebiegła swój salonik, otworzy­
ła  drzwi cichuteńko, ostrożnie, na palcach podeszła 
do drzw i pokoju męża, i zaczęła nasłuchiwać. „Jest 
tu  jeszcze, pomyślała, i znów skradając się wróciła 
do salonu i usiadła przy drzwiach, które pozostawi­
ła  otwarte.

Nadsłuchiwała ciągle i zdawało jej się że czeka 
całe wieki; drżała z niecierpliwości. Nareszciesię do jego go-;



drzw i pokoju h rab iego  otw orzyły się i zam knęły , 
w kory tarzu  dały  się słyszeć krok i, gdyż idący z a ­
m iast iść po dywanowym chodniku, szed ł bliżej 
ściany., po kam iennej posadzce.

W alen tyna wyszła na kory tarz : P an ie  de Cherus- 
sac, szepnęła, i u jm ując rękę w icehrabiego, p rzeszła 
z nim  przez salon, w prow adziła do swego pokoju 
i zam knę ła  drzw i na k lam kę. T eraz  zdaw ało jej 
się że je s t już  bezpieczna. Pokój jej by ł jeszcze 
bardzo jasno ośw ietlony i p rzybrany  kw iatam i, jak  
podczas balu. Serce jej b ilo  ta k  gw ałtow nie, iż 
p rzez k ilka  m inut nie m ogła przem ówić.

—  W ice-hrabio, zaw ołała nag le z gorączkow ą 
żywnością, w szak je s te ś  moim przyjacielem , wszak 
mogę liczyć na ciebie?

— Spodziewam  się że n ie  w ątpisz pani o tern, 
odrzek ł, zaledwie m ogąc ukryć zadziwienie, jak ie  
budziło w nim  to postąpienie W alentyny.

—  Tak, nie wątpię, a  dowodem tego sam a obe­
cność tu  pana . Chcę przyjaźń pana  wystawić na 
próbę, i zadać ci pewne pytanie, ale daj mi słowo że 
powiesz najszczerszą praw dę.

—  Pani... ależ chciałbym  wiedzieć...
Żądanie to wzbudzało w p anu  de C herussac ja k ąś  

obawę i podejrzenie, k tórych  powodu wytłom aczyć 
sobie nie um iał.

—  Jakto? je ste ś  p an  moim przyjacielem  i wa­
h asz  się?... w ięc tak  m ałą  wzbudzam  w tobie 
ufność?

—  Ach! pani, jak możesz tak  mówić, ufam ci nie- 
ograniczenie... i jeźli żądasz słowa honoru aby się 
upew nić o najg łębszej przyjaźni m ojej— daję go naj­
chętniej.

—  D ziękuję panu , rze k ła  h rab ina podając mu 
drżącą rękę, wiec proszę powiedz mi co za jedna 
je s t p an n a  R enata?

I utkw iła w niego przenikliw e spojrzenie.
— P an n a  R enata?...
Zm eszał się w idocznie, nie w iedział o niczem, 

ale n iezw ykły hum or h rab iego  przez cały ten dzień, 
jego  silne rozdrażn ien ie i k ilka  słów wypowiedzia­
nych mim owolnie podczas m ianej z nim  przed chw i­
lą  rozmowy, k aza ły  m u w nosić iż m usiało zajść ja ­
k ieś niepokojące zdarzenie w życiu hrabiego, lub 
może w domowem jeg o  pożyciu.

— P an n a  R enata , pow tórzył, im ię to nic mi nie 

przyw odzi na pamięć.
—  D ałeś mi pan  słowo honoru, rzek ła; ja  chcę 

w iedzieć koniecznie.
—  Przysięgam  pani, że nie wiem zupełnie...
— M usisz pan  w iedzieć, w iesz niezaw odnie, z a ­

w ołała  unosząc się; wiem że m ężczyźni czynią so­
bie w zajem nie podobne zw ierzenia... więc i Jerzy  
m usiał powiedzieć panu...

—  Ale w ierzaj mi pan i...
— B łagam  p ana , p rze rw ała , powiedz mi p ra ­

wdę... Mam odwagę w ysłuchać wszystkiego, co bądź 
być by m ogło ... n ie m ogę tak  w ytrwać dłużej... ta  
niepewność mnie zabija.

—  A leż daję pan i słowo honoru...
W tem  spojrzeli na siebie p rzestraszen i— posłysze­

li w salonie kroki Jerzego .
— Pew ny byłem , kochany H enryku, że h rab in a  

oczekiw ała n a  ciebie, rzek ł h ra b ia  wchodząc do po­
koju. Ach! W alen tyno , cóż tu  kwiatów  i św iatła! 
Rozchorujesz się jeż li tu  spać będziesz.

W ypow iedział to z zu p e łn ą  pogodą i spokojem, 
w tw arzy jego najm niejszej nie było zm iany, to też 
H en ryk  uspokoił się w tej chwili, ale W alentyna 
um ia ła  odróżnić pozór od praw dy i zaledwie zdołała  
okryć swoje pom ieszanie.

—  D opraw dy, W alen tyno , rzek ł znow u h rab ia ,
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— nie dając żadnem u czasu a a  odpowiedź,—jesteś 
za n ad to  w ym agającą jako  pani domu i n ie  dość 
ufasz w łasnym  siłom , zanadto  troszczysz się o to czy 
goście są zadowolnieni i żądasz pew nie aby H enryk  
obm yślił jakąś  nową zabawę... Ale noc chłodna, 
a  ty ś jeszcze w balowym  stro ju .

— Nie czuję chłodu, gorąco mi bardzo, odpowie­
działa nie w iedząc sam a mówi.

— Gorąco! pow tórzył, i nerwowym ruchem  z a ­
rzu c ił okrywkę na ram iona żony.

„O! Boże mój! co z tego wyniknie? pom yślała so ­
bie; czuję jak gw ałtow nie rozgniew any jest na 
m n ie .“

— W szak chc ia łaś dowiedzieć się od H enryka, d ro ­
ga W alentyno, czy zabawy jakie u rządził na ju tro  
zadowolnią twoich gości, i uniesiona przesadzoną 
trosk liw ością pani domu, zapom niałaś iż znużony 
całodziennem i trudam i, biedak bardzo po trzebuje 
w ypoczynku.

— O! nie troszcz się o mnie, kochany hrabio, tak  
nic nie je s te m  zmęczony, iż nawet k łaść  się nie m y­
ślę, i jak tylko posłyszę ruch w s ta jn i, każę sobie 
osiodłać w ierzchowca i zrobię wycieczkę do lasu .

— N o, no, nie tak  gorąco, mój drogi, nie n ad u ­
żywaj s ił tw oich, je s t to rada ja k ą  daje m łodem u, 
ta k  poważny ja k  ja  p a try a rch a  — a w racając do ju ­
trzejszej zabaw y, oto cośmy ułożyli, d roga W alen ­
tyno, jeźli nie zechcesz coś zm ienić w naszym  p ro ­
gram ie. Śniadanie odbędzie się w E pinelle, a  po 
niem  strze lan ie do gołąbków w pobliżu Czerwonego 
K rzyża. D la tego obrałem  miejscowość tak  oddalo­
ną od p a łac u , że m atka twoja nie lubi hałasu  i p u ­
kaniny — będzie więc m ogła jeź li zechce powrócić 
do E lcairet, zarówno jak  i inne równie nerwowe 
pan ie .— Czy nie m asz nic do nadm ienienia, czy r a ­
czysz potw ierdzić nasz program ?

P ytan ie  to zadał jak  najuprzejm iejszym , najsłod ­
szym głosem .

— N ic zupełn ie , odpow iedziała h rab in a  nie zdol­
na w tej chwili m yśleć o zabaw ie, serdecznie dzię­
kuje ci, Je rzy , za tę uprzejm ość dla mojej m atki.

— H enryku, gdybym  był w moim pokoju, pow ie­
działbym  ci abyś poszedł spocząć lub użyć zam ie­
rzonej przejażdżki, ale jesteśm y u hrab iny , ona więc 
tylko...

— Życzę panu  dobrej zabawy na przejażdżce, 
p rzerw ała, s ta ra ją c  się wypowiedzieć to swobodnym  
głosem , i w sta jąc podała m u rękę z ujm ującym  
wdziękiem ale i z pow agą zarazem .

H rabia odprow adził pana de Chćrussac aż do 
drzw i zajm ow anego przez niego pokoju i przed ro ­
zejściem się czas jak iś rozm aw iał z n im  głośno, aby 
wszyscy m ogli słyszeć i poznać g łos jego .

W alentyna nasłuch iw ała  z początku  z n iew ysło- 
wioną obaw ą, potem  uspokoiła  się nieco i znów 
niepokój pow rócił. Czy pow róci do m ego pokoju? 
m yślała sobie... A jeźli zapy ta  po co w ice-hrab ia 
tu  przyszedł?., co ja  mu odpow iem ... Bo teraz za nic 
w świecie nie śm iałabym  pow iedzieć m u.,. A! cóż za 
szaleństw o popełniłam !.,, wiem, czuję to że Je rz y  
bardzo jest rozgniew any...

W tem  suchy odgłos kroków  nadchodzącego J e ­
rzego, położył koniec jej niepew ności — pow raca, 
cóż m u powie?...

W szedłszy do je j pokoju, h rab ia  przez chw ilę ch o ­
dził po nim  wielkiem i k rokam i, aż nagle s ta n ą ł 
przed żoną, skrzyżow aw szy ręce na piersiach.

Był nadzw yczaj blady, tw arz jego w yciągnęła  
się; p a trz y ł n a  n ią  surowo, na zaciśniętych ustach  
b łą k a ł iron iczny  uśm iech.

P rzez chwilę p a trz y ł n a  n ią  w m ilczeniu.
— J a k  m ogłaś pan i, rzek ł nareszcie, dopuścić

się tak  niepojętej lekkomyślności? a' to nie do prze­
baczenia!.,. O trzeciej wr nocy wprowadzasz wice­
h rab iego  do swego pokoju, —  cóżby wszyscy tu  po­
w iedzieli ju tro , gdybym  nie czuw ał nad tobą?... J u ­
tro , rze k ł unosząc się, ju tro  wszyscy zebrani w p a­
łacu  szeptaliby to sobie do ucha, a pojutrze głośno 
mówionoby o tern w Paryżu  i nazwisko moje zo s ta ­
łoby sponiew ierane i okryte śm iesznością... D opra­
wdy szalona pan i je s te ś ... I  czy zechcesz p rzyna j­
mniej pow iedzieć mi po co C hćrussac przyszedł do 
twego pokoju?... W iem że nie chodziło bynajm niej
0 ju trze jszą  zabaw ę, ale m usia łem  udać że tak  są ­
dzę, aby okazać że w mojem przekonaniu , najlżejsze 
naw et podejrzen ie dosięgnąć cię nie może.

W alen tyna czu ła  że mocno zaw in iła  a nie m ając 
odwagi powiedzieć praw dy m ilczała .

Odpowiedzże pani! zaw ołał, a głos choć p rz y ­
tłum iony, d rża ł g n iew em ,— to nie p rosta  n ierozw a­
ga, to b łąd  wielki; zaw in iłaś pan i i pow innaś zdać 
mi z tego rachunek  i s ta ra ć  się uspraw iedliw ić.

— Zaw iniłam ! zaw iniłam ! m ówisz pan , i pow in­
nam  się uspraw iedliw ić, rzek ła  dum nie podnosząc 
głow ę, a  więc dobrze, panie hrabio, oto m oje u sp ra ­
wiedliwienie!...

I  o tw ierając kassetkę z klejnotam i, w yjęła z niej 
list i podała mężowi.

— W ezw ałam  tu pana de Cherussac, m ów iła 
śm iało, aby dowiedzieć się od niego co za je d n a  je s t 
ta  R en ata ... Z daje mi się, nie zaprzeczysz pan, że i ja  
także m am  prawo zapytać co za  kobieta m ogła pisać 
tak  do pana?

Ale Jerzy  m ilczał; o słu p ia ł usłyszawszy wym ó­
wione przez żonę to  imię k tó re  sam tylko w g łę b i 
duszy m ógł w ym aw iać.

— Odpowiedzże pan! w ytłom acz mi co za je d n a  
je s t owa R enata! pow tórzyła śm iało  W alen tyna, k tó ­
ra  te raz  już  się n ie  bała męża.

P opatrzy ł na n ią  b łędnym  w zrokiem , a  po chwili 
w yrzekł g łosem  złam anym  boleścią:

— B yła  to córka m oja!... od kilku dni i ona
1 m a tk a  je j nie żyje.

I ukryw szy tw arz  w dłonie, gorzko zap łak a ł, z ła ­
m any boleścią.

W idok tego  człow ieka tak  dum nego i n ieug ięte­
go, p łaczącego  te raz  ja k  dziecko, rozdzierał serce 
W alentyny. Z rozum iała wszystko, ale idąc tylko za 
popędem svrej sz lachetności i dobroci, zbliżyła się do 
męża, od ję ła  ręce jego, podniosła głow ę, w sp arła  
ją  na swojern ram ien iu  i pocałunkam i o ta rła  łzy  
z oczu.

— Jerzy , Jerzy  mój! zaw ołała b łagaln ie  sk ła d a ­
jąc d łonie, powiedz mi co cię ta k  nieszczęśliwym  
czyni, n ie  jako  żona, ale jak  siostra , przyjació łka, 
błagam  cię, zaklinam , podziel się ze m ną twem  c ie r­
pieniem .

Słowa te  uspokoiły  prędko boleść dręczącą J e rz e ­
go— nie sam  już cierpiał.

—  Jesteś  aniołem , zaw ołał przyciskając żonę do 
serca... ty może zdołasz mi przebaczyć, ale ja  n igdy 
sobie nie przebaczę!...

I  opowiedział jej przeszłość swoją k tó ra  z a tru ła  
m u życie, a mówił o niej z żalem i boleścią, i z a ra ­
zem objaw ił ta k  niezłom ne na przyszłość p o sta n o ­
w ienie, iż wszelka co do tego w ątpliw ość by ła n ie -  
m ożebną.

— A ja  oskarżałam  cię że nie m asz serca, rzekła 
ściskając rękę męża.

„Ach! jakże byłabym  szczęśliw a gdyby m nie był 
ta k  ukochał, pom yślała W alen tyna zostaw szy s a ­
ma... P rzez delikatność n ie  rozw odził się nad swoją 
d la  niej m iłością... ale w idać ja k  bardzo... jak  na-



m iętnie ją  kochał... a jednak... biedna, biedna ko­
bieta, cóż za sm utny koniec!...

Dobra i szlachetna, hrabina żałowała Laury. Po­
tem  zwróciła myśl na siebie, na pożycie swoje. W ie­
działam , mówiła sobie że nie żeni się ze mną z m i­
łości, zarówno jak  i ja... ale...

I zam yśliła się głęboko; łzy spływały po jej 
twarzy.

„To pewna, mówiła sobie, że nigdy nie będzie ko­
chał mnie tak gwałtowną miłością jak  kochał ta m ­
tą , ale też niezawodnie nigdy już nie pokocha in­
nej...

I  myśl ta wielką stała się dla niej pociechą.
Gdy wróciwszy do swego pokoju, hrabia pozostał 

sam z myślami swrnmi, gwałtowny o g arn ą ł go nie­
pokój, nie widział przed sobą jak  tylko zgryzotę 
i wyrzuty sumienia. Nie mógł pomyśleć ani o L a ­
urze ani o W alentynie, bez oburzenia się na sam e­
go siebie; jedną dla drugiej poświęcił bezlitośnie— 
obie stały się jego ofiarami. I  W alentyna nie po­
wiedziała mu ani słówka wyrzutu!... ta  jej dobroć 
i pobłażliwość zbawiennie w płynęły na  usposobie­
nie hrabiego.

„Jest młoda, ładna, powabna, obraziłem ją  tak 
srodze... a jednak kocha mnie jeszcze... przebacza 
że kochałem inną... i pociesza mnie jeszcze... A ja! 
ja!... który pojąwszy ją  za żonę odepchnąłem jej 
miłość, pogardziłem  jej uczuciami... jakże i ją  m u­
siałem  uczynić nieszczęśliwą!... m yślał sobie. Bóg j 
dał mi wyższe zdolności, a ja na złe tylko ich uży­
łem ... Nie umiałem, nie chciałem panować nad złe- 
mi mojemi namiętnościami, i stałem  się ich niewol­
nikiem.,.

X I I .

Znękana wzruszeniami i znużeniem, W alentyna 
prawie nie spała.

W stała jednak o zwykłej godzinie i ubrawszy się 
udała się do pokoju męża. Jednak wiedziona uczu­
ciem delikatności, nie zabrała  z sobą dzieci, jak co­
dziennie miała zwyczaj.

Zaledwie przecież kilka minut upłynęło, dało się 
słyszeć uderzanie we drzwi, a gdy je  otworzono, 
weszła po maleńku m ała Małgosia zaczynająca już 
chodzić, wesoło uderzając w rączęta, nareszcie s tra ­
ciła równowagę i upadając usiadła na ziemi, zawo­
ławszy uf! i śmiejąc się rozkosznie.

H rabia podniósł ją , wziął na ręce, i choć nie prze­
mówił do dzieciny tak  wesoło ja k  zwykle na dzień 
dobry, uściskał ją  jednak serdecznie i z rozrzewnie­
niem. Potem poszedł ku szafce, otworzył i wyjął 
pudełko zawierające całe gospodarstwo i oddał je 
pannie Małgorzacie, która ucieszona, już teraz do­
browolnie usiadła na ziemi i zaczęła rozstawiać 
swoje skarby.

W tem Janek  w padł do pokoju wołając: Ojcze! oj­
cze! zabierz mnie z sobą na polowanie, to pewnie 
bardzo będzie zabawne.

— Dobrze, mój Janku, odrzekł hrabia, ale pod 
jednym warunkiem. Ponieważ na polowaniu konie­
cznie trzeba chodzić, więc jak  tylko uczujesz się 
znużonym zaraz powrócisz do domu. Czy zgadzasz 
się na to?

— Najchętniej, ojczulku.
I pobiegł co prędzej po swoją drewnianą fuzyjkę, 

i przyniósłszy zażądał do niej śrutu; hrabia dał mu 
kilka ziarnek.

— Chodź z nami, Betsy, rzek ł do bony Angielki, 
i pożegnawszy się z W alentyną w ziął Janka za rę ­
kę i wyszedł. Stanąwszy na peronie, W alentyna
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długo ścigała ich wzrokiem, a łzy błyszczały w jej 
oczach.

W niespełna pół godziny mały wicehrabia po­
wrócił na ręku Betsy, zapalony myśliwy przebiegł 
cały park piechotą, ale doszedłszy do kraty, sam j 
zawołał: Bywaj zdrów ojczulku, wrócę do mamy, bo; 
pewnie się nudzi bezemnie.

I powróciwszy opowiadał matce ja k  to on daleką 
odbył drogę, a nazwa ojciec powtarzana co chwila, 
dowodziła W alentynie że Jerzy ciągle był nim za­
jęty-

Zawsze równie gorąco kocha dzieci, pomyśla­
ła  uszczęśliwiona — i nadzieja ożywiła się w jej 
sercu.

3CXII.
Dwa miesiące upłynęło od owych wydarzeń, ale 

szczęście i spokój nie zagościły w Eleairet.
Hrabia daremnie usiłował odegnać czarny dręczą­

cy go smutek, a  W alentyna cierpiała niewymownie 
widząc że nie zdoła go pocieszyć. Nieograniczone 
przywiązanie do męża dodawało jej siły "do ukrywa­
nia własnej boleści, aby całkiem  poświęcić się je­
mu. Nie dawno dziecko jeszcze prawie, nagle prze­
istoczyła się w kobietę. Poznała nagle życie z jego 
trudnościam i i udręczeniami, a wszelkie jej usiłowa­
nia do tego jedynie zm ierzały aby osładzać sm utek 
męża i usuwać z jego drogi wszelkie ciernie i przy­
krości.

Uwalniała go od przyjmowania natrętnych gości, 
o ile to było możebnem, sam a spełn iała  wszelkie 
obowiązki światowe, roztaczając w koło Jerzego ci­
szę i spokój które tak teraz lubił i tak potrzebować 
się zdawał. Ta cisza i spokój nie były jednakże 
pustką i osam otnieniem , bo W alentyna nieustannie 
jak anioł stróż czuwała nad mężem. Nie narzuca­
jąc mu swej obecności, ale um iał odgadnąć gdy jej 
zapragnął.

Była teraz dla niego czulszą, uległejszą niż k ie­
dykolwiek, a czując że wyznanie jakie jej uczynił 
w uniesieniu boleści, musi upokarzać dumę Jerze­
go, nigdy i niczem nie dała mu poznać że je zacho­
wała w pamięci.

Jakoż rzeczywiście, jak  z jednej strony Jerzy  
nadzwyczaj wdzięczny był W alentynie że z takiem  
współczuciem przyjęła jego wyznanie, tak z d ru ­
giej, po namyśle, nie m ógł odżałować że je  uczy­
nił.

Obawiał się czy wyznanie to nie naraziło  jego 
godności jako głowy rodziny, czy nie zadało nie- 
zwrotnego ciosu jego powadze i władzy. Uspokił 
się jednak w krótce pod tym względem, mógł ocenić 
lepiej całą szlachetność i wzniosłość uczuć i chara­
kteru  żony. Lecz pomimo wysokiego uwielbienia 
jakie uczuwał dla niej, ubóstwiał i czcił Laurę któ­
rą  śmierć zamieniła dla niego w świętość, a zg ry ­
zota i wyrzuty sumienia zabijały go powoli.

Stracił sen i apetyt; siadał do stołu ale jeść nie 
mógł, zdrowie jego mocno cierpiało nad tern, smu­
tek i udręczenia wybiły się na twarzy. Były jednak 
chwile w których kosztował niewysłowienie błogie­
go uczucia: nie był zniewolony uciekać się do zdra­
dy i oszukiwania, jak  to było jego udziałem przez 
całe ostatnie sześć lat.

Jerzy czuł teraz nieprzeparty w stręt do wszelkich 
| zajęć umysłowych, odrywających myśli jego od 
smutnych wspomnień i rozmyślań, w stręt ten upo­
karzał go w własnem przekonaniu i zapragnął po­
konać go jakoteź dręczącą go bezsenność — znużę-, 
niem fizycznem.

Zaczął tedy codziennie polować, jeździć konno 
i długie piesze odbywać przechadzki, ale wszystko 
to osłabiało go tylko i męczyło, Die przynosząc ża­
dnej ulgi skołatanej duszy.

Taki stan jego mocno niepokoił W alentynę. Za­
klinała męża aby zasiągnął rady doktora, nie chciał 
tego uczynić, um iejąc zawsze wynaleźć jakieś uspo­
kajające ją  powody odmowy. A zawsze teraz prze­
mawiał do niej z taką słodyczą i uczuciem, iż bie­
dna cieszyła się że może nareszcie zapomni i odda 
jej swe serce. Kochała go teraz więcej jak kiedy­
kolwiek.

Jerzy był coraz więcej cierpiący, ale w miarę 
wyczerpywania sił fizycznych, okazyw ał już tylko 
same dobre i piękne przymioty. Pycha, próżność, 
samolubstwo i żądza bogactw przestały kierować 
nim wyłącznie, zbudziły się do życia wszystkie wro­
dzone mu dobre jego skłonności.

Pewnego poranku, Jerzy  przebudził się w nieco 
lepszem usposobieniu, mniej posępne myśli snuły 
się w jego umyśle. Noc m iał spokojniejszą; wzmo­
cniło go kilka godzin snu. Czas był prześliczny, 
wpatrywał się z rozkoszą w malowniczy, roztaczają­
cy się przed nim krajobraz. Wtem W alentyna we­
szła z dziećmi powiedzieć mu dzień dobry. Ucie­
szyła się niewymownie znalazłszy m ęża mniej osła­
bionym i weselszym: dzieci zaczęły pieścić go i do­
kazywać. Krzykliwe ich zabawy nie drażniły go, 
przeciwnie zdawał się znajdować w nich przyje­
mność.

Wyszedł przejść się po parku i wydać rozporzą­
dzenia pracującym  nad jego upiększeniem. Wró­
ciwszy udał się do biblioteki, z zamiarem aby po po­
łudniu, zam iast iść na polowanie, odbyć przejażdż­
kę w towarzystwie żony i dzieci.

Biblioteka w Eleairet, była to wielka gale- 
rya, ozdobiona przepysznie rzeźbionemi boazerya- 
mi dębowemi, i zajm owała całe prawe skrzydło pa­
łacu od strony parku. Na środku sufitu błyszczał 
artystycznie wyrzeźbiony z drzewa, herb d’Elcai- 
ret ow.

Z jednej strony przez całą długość galeryi, stały  
szafy zapełnione książkami: z przeciwległej, w ośmiu 
przedziałach między oknami, porozwieszane były 
portrety naddziadów. W rogu, od strony z której 
wszedł hrabia, umieszczony był ogromny kominek, 
naprzeciwko były trzy okna wychodzące na park. 
F irank i i portiery urządzone były z ciężkiej staro ­
żytnej inateryi.

B yła to sala w spaniała ale ponura i sm utna, mo­
że właśnie dla tego Jerzy polubił teraz bibliotekę 
i całe dnie przesiadywał w niej zamknięty. N ie 
czytał, nie pisał, tylko w posępnem zatapiał się ro­
zmyślaniu.

W szedłszy, h rab ia  zatrzym ał się przy stoliku sto ­
jącym  przed kominkiem, na którym  leżały poroz­
kładane książki i papiery. W ysunął szufladę i wy­
ją ł  listy przykryw ające pewien potrzebny mu pa­
pier, lecz raz wziąwszy je  w rękę nie m iał odwagi 
ich odłożyć,—były to listy Laury. Zapomniawszy 
o przejażdżce, zaczął je  czytać, lecz czytanie to 
tak  wielką sprawiło mu boleść, iż wkrótce m usiał 
go zaprzestać. W sparłszy ręce na  stole, ukrył 
tw arz w dłoniach i długo siedział tak  nieruchomy: 
gdy nareszcie podniósł głowę, strasznie zmieniona 
twarz jego zdradzała przebyte cierpienie.

fd. n.)
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N. 1— 3. Ubrania podróżne i spacerowe.

N. 1. P łaszczyk  z d łu g ą  p e le r y n ą , b ez  r ęk a w ó w  p rz y ­
k ro jon y  p o d łu g  lu źn e j form y  p a le to to w e j;  d łu g a  p e le r y ­
n a  z a p ię ta  p a tk ą  6 c e n t. s z e r o k ą , o z d o b io n a  je3 t w sta w io -  
n en u  u d o łu  cz ę śc ia m i p liso w a n e m i. P ła sz c zy k  z a p ię ty  na  
dużo g u z ik i je s t  ty lk o  o s ię b n o w a n y .

N 2 .  U b r a n i e  s p a c er o w e  z p a le to c ik ie m

K r ito n  g r a n a to w y  i ja sn y  w  d e s e ń  k o lo r o w y , b eż  lu b  
inny7 le tn i m a tery a t s łu ż y ć  m o że  n a  ta k ie  u b ra n ie , w ła ­
śc iw e  do p od ró ży  lu b  na  sp a c er . S p ó d n ic a  o g a r n ir o w a -  
n a szero k im  w k o n tr a fa łd y  u k ła d a n y m  w o la n te m , p o d  tu ­
n ik ę  z przod u  g ła d k ą , p o d sz y ta  j e s t  ta k ż e  g ła d k a  c z ę ść  
z  u a te ry a łu  d e s e n io w e g o . T v ln y  b r y t p rosty  j e s t  z rę c z ­
n i" p o d p ię ty . S ta n ik  palt to c ik o w y  na  d w a  r zę d y  g u z ik ó w  
za p m a n v . o d ro b io n y  z m at r \a lu  d e s e n io w e g o , m a d łu g ą  
z  p rzod u  o d c in an ą  b a s k in ę . P e le r y n k o w y  k o łn ie r z  na  
p od szt wen z g ła d k ie g o  t iu lu , za g a rn iro w a n y  je s t  m od ną  
k o ro n k ą  sz a fr a n o w e g o  k o lo r u , zw an ą „ d e n t e l le s  an tiq u es*1 
i  zw iązan y  na w stą żk ę  k o lo r o w ą .

N. 3  i S 0  w N r /e  2 6  T y g o d n ik a . Ubranie podróżne 
z p e le r y n k o w y m  kołnierzem.

S u k u ia  z ja s n o  p o p ie la te g o  b e żu , na  m o d e lu  p r z y s tr o ­
jo n a  by la k a szm irem  c iem n o  b o r d o , z  k tó r e g o  p r o s te  4  
c e n t .  s z e r o k ie  listw y7 p rzyszy  w ać  m o żn a  na  fa lb a n k a c h  
lub  do fa lb a n e k , o ra z  lic z n e m i r zęd a m i s tę b n ó w e k  ta k ie ­
g o ż  k o lo r u  K r ó tk a  s p ó d ­
n ic z k a  za k o ń czo n a  by7ła  10  
c e n t .  s ze ro k iem  p liso w a n ie m ,  
n a k tó re  z a ch o d z i p ierw sza  
szero k a , p o d łu żn ie  z b r y ta  o d ­
krojon a fa lb a n a  m a rszc zo n a .
P rzed n ią  z b o k ó w  fa łd o w a n ą  
d r a p er y ę  k ra je  s ię  ta k że  p o ­
p r zec zn ie , d a je  s ię  w  g ó r z e  
z a sz e w k i i w szy w a  r a ze m  ze  
sp ó d n icą  w p a se k . T y ln y  

p ro sty  o s z y ć  k a sz m i­
rem  i u p ią ć  w s p o s ó b  w sk a ­
za n y  na  r y c . 3 0  w  N -r z e  2 6 .  
btanik. p a le tó c ik o w y  ty lk o  w  
p a s ie  n a  je d e n  guzik* z a p ię ty , 
u d o łu  n ie  d o c h o d zą cy  w g ó ­
rze  o z d o b io n y  sze r o k ie m i  
ra n w e rsa m i, o b ję ty  j e s t  w y ­
p u stk ą  i d o p e łn io n y  k a m iz e l­
k ą  z a p in a n ą  na g u z ik i c iem n o  
b ord o  k s z ta łtu  k u lek . D u ż y  
p e le r y n k o w y  k o łn ie rz  p o d ch o ­
d z i z p rzo d u  p o d  k la p y . B a ­
sk in a  p le c ó w  w  śro d k u  ro z ­
c ię ta  z b o k ó w  w d w ie  fu łdy  
za ło żo n a ; k reza  i k o k a rd a  ż a ­
b o to w a  z  k o r o n k i , , a n t iq u e '1 
® c en t. s z e r o k ie j .

N- 5  —  7. Chusteczka g a r -
■ur.iwi.na k o r o n k ą  i o z d o b io ­
na  k w ia ta m i z SiCi-anej m a- 

te r y i iub z e  rzn ęli.

S k o ś n y  k a w a łe k  k r e p y  b ia -  
leJ 7 8 c e n t. d łu g i a  2 1  s z e -  
r °k t , s fa łd o w a o y  do 5 ce n t. 
wszywa s ię  w  g ó r z e  w p a sek  

tro ch ę  z a o k r ą g lo n y  t iu lo w y ,
3 c en t szeroki', o g a r n iro w a n y  
k o ro n k ą  w  s p o só b  w sk azan y  
na r y c . 7 . D o  s p ię c ia  s łu ży  
g iu ą z k a  k w ia tó w  s to k r o c i u -  
k łu d a n y cb  ze  s tr zę p io n e j m a -  
te r y i r ó żo w ej w  c ie n ia c h  od  
c ie m n e g o  do  n a jja śn ie jsz eg o ;  
s z y p u łe k  ż ó łty c h  w ś ro d ek  
1 l iś c i  a k s  m itn y e h  z ie lo n y c h  
d o c ie n iu  d o s ta ć  m o żn a  g o to -  
w j c h .  K w ia tk i m o g ą  b y ć  
ta k ż e  ze  Szneli, sp o so b em  
o k a z a n y m  na  r y c . 6 .

N. 8 .  Ż abot z g a z y  je d w a ­
bnej j k o ro n k i b r e tc ń s k ie j .

N .  1 . P ła sz c z y k  z  d łu g ą  
p e le r y n ą .

N. 9 .  Przykrycie p łó c ie n n e  do  k ie l ic h a ,  m a ją ce  6 0  
c e n t .  w  k w a d ra t w raz z 6 c en t. s ze ro k ą  n ic ia n ą  k o r o n k ą . 
O d p o w ied n ie  d e s e n ie  d o b ra ć  na  a rk u sz a ch  z  k ro ja m i 
w  u b ie g ły c h  S - r a c h  T y g o d n ik a  M ó d .

N. 1 0 — 14. Przykrycie do k ie lic h a  tr z y m a ją c e  5 6  c e n t.  
w  k w a d ra t, h a fto w a n e  na c ie n k ie m  p łó tn ie  je d w a b iem  
sp a rzo n y m  p o n so w y m , ś c ie g ie m  k rz y żo w y m , p r z ew łó c z o -  

n y m  i p ła sk im .

N, 15 — 18- Przykrycie do k ie lic h a . H a ft  na d w ie  
s tr o n y  k r z y żo w y , p r z ec ią g a n y  i d z ierg a n y  je d w a b ie m  k o ­
lo r o w y m .

N. 2 2  — 23- Kapelusze dw a p o d ró żn e  a lb o  o g ro d o w e . 
D u ż e  ro n d a  p o d s z y te  m a ter y ą  m o g ą  b yć  w  g ó r ę  o d s ta ją c e  
a lb o  d o  czo ła  p r z y g ię te ;  u b ra n ie  ze  w stążk i lu b  m a ter y i, 
ła tw o  u p ią ć  p o d łu g  r y c . 2 2 i 2 3.

N- 24. Kapelusz s ło m k o w y  d la  m ałej d z ie w c z y n k i.  
C a łe  u b ra n ie  k a p e lu sz a  z  g ru b e j k o lo r o w e j s ło m k i,  s t a ­
n o w i jed w a b n a  b ia ła  c h u ste czk a  z e  s z la k ie m  p o n so w y m ,  
tr z y m a ją ca  4 5 c en ty m , w  k w a d ra t, s fa łd o w a n a  z przodu  
i p r z ew ią za n a  r o g a m i z ty łu .

N. 2 5  i 26. Kapelusz fo rm y  , ,c a b r io le t“  i m a ry n a rsk i  
k o łn ie r z y k  d la  m a łe j d z ie w cz y n k i. C zarn y  s ło m k o w y  k a ­
p e lu sz  u b ran y  b y ł w stą żk ą  p o n so w ą  5 cen t. s z e r o k ą . D e ­
s e ń  n a tu ra ln ej w ie lk o ś c i do  k o łn ie r z y k a  m a r y n a r sk ie g o  
d a jem y  na r y c . 2 7; h a ft w y k o n y w a  s ię  b a w e łn ą  n ie b ie s k ą

N. 31— 3 3 .  Negliżyk z  k o r o n k i i w stą żk i.

P o d sta w ę  ze  s z ty w n e g o  t iu lu  p rz y g o to w v w a  s ię  p o d łu g  
r y c . 3 3 ;  na  p r z y b r a n ie  p o tr z e b a  d w óch  k a w a łk ó w  k o r o n ­
ki p o  1 3 2  c en t. d łu g ic h  t 8 sze r o k ic h ; z n ic h  p rzy sz y w a  
s ię  do  k a w a łk a  tiu lu  d ’e s p r it  ta k ż e  8 c en t. s ze r o k ie g o ,  
p o  z a p lis o w a n iu  o s z y w a  s ię  p rzed n i b r z e g  p o d sta w y  w te n  
s p o s ó b  iż  k o r o n k a  w y su n ię ta  j e s t  k u  tw a r z y  a tiu l s ta n o w i 
b u fę  po  z a  n ią .  D r u g i k a w a łe k  k o r o n k i p r z y cz e p io n y  je s t  
k o ń ca m i do  r o g ó w  p o d s ta w y , a śro d k iem  u ło ż o n y  w a ch la -  
rzow o  w złu ż  ty ln e g o  b r z e g u . P u k le  u ło ż o n e  są  z w stą żk i 
2 c e n t. sze r o k ie j;  z  p r z o d u  k o r o n k a  p r z ew ią z a n a  w ę z łe m  
z  w stą żk i.

N. 3 4  — 3 6 .  Negliżyk z d o b n y  roki ta m i z w stą żk i.

N a  p o d sta w ie  p r z y g o to w a n e j p o d łu g  r y c in y  3 6 , p r z y ­
c ze p ia  s ię  o w a ln y  k a w a łe k  s z ty w n e g o  tiu lu  2 4  ce n t. d łu ­
g i  a 18  sze r o k i p o d n ie s io n y  w  b u fę , k tó ra  p r z ek ry ta  jest  
le k k o  fa łd o w a n ą  k o r o n k ą  p o in t  d ‘A le n c o n , 5 c e n t .  s z e r o -  
k ą . l lo z e ty  u ło ż o n e  z w stą żk i l ic z ą  p o  6 c e n t .  średn ici* .

N. 3 7 - 3 9  Negliżyk z k o k a rd ą  a lz a c k ą .

P r z y b r a n ie  u k ła d a  s ię  z  k o ro n k i 5 i  2 c e n t .  s ze ro k ie j  
i z a t ła so w ej w stą żk i 6 i  3 c e n t .  s z e r o k ie j ,  p o d łu g  r o z ło ­
ż o n e g o  p ła s k o  n e g liż y k a  na  r y c . 3 9 .

N. 4 0 .  Kołnierzyk k o ro n k o w y  i  m o d n e u c z e s a n ie .

N .  1 —  3 , U b r a n ia  p o d ró ż n e  i sp a c er o w o .

N .  2 . U b r a n ie  sp a c e r o w e  z d łu g im  N . 3 .  U b r a n ie  p o d ró ż n e

K o łn ier z y k  sk ła d a  s ię  z  
trzech  rzę d ó w  k o r o n k i b r e to ń -  
sk iej 7 c en t, s z e r o k ie j , z a p li-  
sow an ej i n a sz y te j na fa s o n ie  
w y c ię ty m  z tiu lu ; z  te jże  sa ­
m ej k o ro n k i d od an y  d łu g i  
ż a b o t.

N. 41 —  4 3 .  Negl i ż  z d ra -

p ery ą  h p a n ier .

R y c in y  4 1 — 4 2 p r z ed sta ­
w iają stro jn y  b a ty s to w y  n e ­
g l iż ,  o z d o b io n y  9 cen ty m ,  
sz e r o k ą  k o ro n k ą  i w szy w k ą  3 
c en t. sze r o k ą , w ło żo n y  na  p o ­
d ło ż e n iu  z  k o lo r o w ej sa ty n k i  
lu b  z  b ia łe j  w ik to r y i. R y c i­
n a  4 3  w sk a zu je  w  m a le ń k im  
fo r m a c ie  k ró j s z la f to k a  lu źn ą  
fo rm ą  p r in c e ss e :  l it e r a  a  o -  
zn acza  p r z ó d  z a p ię ty  n a  g u ­
z ik i w zd łu ż  na  3 4 c e n t. n iżej  
z a ś  p o d łu g  ry c . 41  sk ła d a n y  
z wszy w ek  3 c en t. sze r o k ic h  
i z p a só w  m a ter y a łu  1 1 c e n t .  
s z e r o k ic h , z ło ż o n y c h  w fa ł lę  
3 1 /2 c e n t. s zer o k ą : b p od aje  
b r y t b o cz n y , c p o ło w ę  p le ­
có w . k tó r e  p o d łu g  r y c . 4 2 
z a ło ż o n e  S; ś od  iem  w p o ­
d w ó jn ą  k on tr  fa łd ę  13  c e n t.  
w  g ó r z e  l ic z ą c ą . W  o d s tę p ie  
6 8 cen ty m , od g ó r y  f a ł 7 . ta  
p rz esz y w a  s ię  n ie w id o c z n ie  
niżej zaś p u sz czo n a  j e s t  w o l ­
n o . D łu g o ś ć  zb yw aj,-ca  p rz y  
zszy w a n iu  p le c ó w  z b o k a m i  
za iiła  ia  k7 trzy  d o  d o łu  r v r ó »  
c o n e  fa łd y  o zn aczon e' pi; . 
k t a m i ' i  k r ż tż i  k am i. C z ęśc i  
p o d p ię te  it p a n ier  o d z n a c z o n e  
są  na  kroju  iin ją  k r o p k o w a ­
ną; p r z ez  d o d a n i ty c h  c zę śc i  
p rzo d y  są  p o d w ó jn e . S fa łd .o -  
w a n ie  si p a n ier  o d z n a cz o n e  
j e s t  p u n k ta m i i k rzy ży k a m i  
n a  r y c .  4 3 , u k ła d  fa łd  ^ p r z y ­
p ię c ie  k o k a rd  w sk a zu ją  r y c . 
4  1 —  4 >_ P a n ie r  w p u sz cza

P atrz  r y c in a  3 0

p a le to  tern. w  N -r z e  2 6 .

Kawałek gazy 2 2 cent. d ługi  a 4 5  szeroki, obszyty
z podłuż nych brzegów koronką  i złożony w
dv. —7 . . , . . .

g łę b o k ie  fa ł -
-v i g ó r n y m  k o ń cem  p rz y sz y ty  j e s t  do  k a w a łk a  szty7w n ego  

n^Uślmu, o g a r n ir o w a n y  k o r o n k ą  i o z d o b io n y  w stą żk ą  4  
Cent. s z e r o k ą . B r z e g  d o ln y  o s zy ty  j e ś t  3 razy  k o r o n k ą  N. 2 7 .  Sz laczek  do b ie liz n y . H a ft  p ła s k i i  s z n u r e c z -

i p o n so w ą , ś c ie g ie m  d łu g im , szn u r ec z k o w y m  i p ła sk im .  
P o d  z ą b k i z  p le c io n k i b a w e łn ia n ej , rzad k o  p o n so w o  
o d z ie rg a n e , p o d sz y ta  fa łd o w a n a  K oronka.

s ię  w  szw y  łą c z ą c e  przoc  
z  b o k a m i, a na  szw ie  dai 
w a c h la rzo w e  fa łd o w a n ie  z k< 
ro n k i. B a rd zo  e leg ; nck  
p r z y b r a n ie  n e g liż a  k oron k  

m i i w stą żk ą  ob ja śn ia ją  r y c in y  4 1 —  4 2 .
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Opis do Nru 2 6 .

N. 1 —  2. KapeSuSZ z fantazyjnej 
słomki.

Kapelusz uszyty z wypukło p le ­
cionej torsadv słomkowej,  ma rondo 
g ładko  podszyte  czarnym aksami­
tem. Do ubrania  służy skośny, po- 
podwójny, 6 centym, szeroki pasek

W i j . ;

i - , :  :
N, 9. Przykrycie  na kielicl

9S&&MMi

N .  5.  
Kwiatek do I 

ryc. 5.

aksamitu,  u- 
łożony w od­
stające p u- 
kielki,  w ko- 
1 o otoczony 
koronką żół­
tawą, , ,den- 
te l lean tique“ 
8 cent. sze­
roką Rycina 

oddzielnie na 
kawałku t iulu  ułożone u b ra ­
nie, do k tórego z jednego 
boku  dodany bukiet  z róż do 
cieniu, a  z drugiej wpięta 
strzała  złocona. Podwójnie 
złożone, 15 cent. szerokie 
szarfy z tiulu d ‘csprit  u do­
łu oszyte są plisowaniem 
i koronką.

I

dobrą  do prania, Ryc. 4 p rz e d ­
stawia k raw at  z cieniowanego 
batys tu ,  oszyty frendzlą macra- 
me haftowany w deseń ciągnio­
ny, kolorem niebieskim, b ru n a ­
tnym  i pomarańczowym. Na 
ryc. 5 podajemy kraw at  z g ład­
kiego białego lub szarego baty­
stu ,  k tó rego  końce zdobią d ro­
bne gałązki kwiatków różowych 
i niebieskich, brzegi boczne o-

N. 6. 
Kwiatek do 

f ' C .  7.

Ń. 4. Wyszycie krzyżykowo do ryc. S3 w N-rze 2 3

U .  Szlaczek do ryc. 10. N . 16. Szlaczek do ryc. 15.

1 przedstawia

ZYz

szyte b y ł y  
g ładko  k  o- 
ronką 1 l/ 2 
cent.  szero­
ką, a  dół pl i­
sowaniem z 
koronki 5 c. 
szerokiej.

N. 6. 
nie z

Ubra-
b lm k ą

N. 10. P rzykrycie  na  kielich r. 11 — 14. 

tun iką  dla

N, 15. Przykrycie na  kielich ze szlakiem wyszytym

młodej panienki.

Do sukni * z białego ba ty ­
stu  właściwe są wstawki i fal­
banki haftowane, do muślinu 
kolorowego wywodzone nn 
tiulu, a  do p łó tna  lub  i n ­
nych kolorowych tkanin,  m o ­
cne koronki fabryczne wywo­

dzone jedwa-

N . 8.  Ż abo t  z gazy j e ­
dwabnej koronki i wstąż­

ki.

kną złoconą agrsfą .

Z rondem  
p o d s z y t e m  
paljową m a r ­
szczoną ma- 
teryą  ubrany 
żółtawą ko­
ronką ,  torsa-  
d ą ryżową, 
b u k i e t e m  
kwiatów i pię-

c « ✓o «-• 'e r ' \.\" rr/L r
nmzsmrasKemKBKEB

8 3 $  © *

N. 4  — 5. K raw aty  ozdobione koloro­
wym maszynowym haftem.

M ają  po 1 5 centym, szerokości a 120 
długości. H n f t  odrab ia  się francuskim j e ­
dwabiem  lub  bawełną kolorową turecką,

2
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biem koloro­
wym. Na mo­
delu wstawki 
miały 6, a 
szlaczki 4 c. 
s z e r o  kości.
K ró tka  s p ó d ­
niczka oszy- 
ta  była t rze ­
ma 7 cent.  
s z e r o  k lemi 
falban k a m i  
plisowanemi.
Spódniczkowa tunika Bkłada się z dwóch 
brytów, z k tórych przedni jes t  w górze 
kliniasto ścięty, z boków w 5 w górę  
obróconych fałd założony i z prostym ty l­
nym bry tem  zeszyty. Bluzka bez zasze­
wek z przodu, obciśnięta jest  paskiem 
4 cent.  szerokim, do k tórego wszyte są 
k ró tk ie  części panier z przodu na siebie

N. 7. Chusteczka z m a- 
te ry i i koronki. P a trz  

rvc. 5 —  6.

Szlak wyszyty krzyżykami do fyc; 15.

N. 14. Narożnik i ązki szlaczek do ryc. 10. N  19
Szlaczek do r. 33  N , 26

m tfRb

3-A J5

N .  13. Narożnik do rvcinv 15.
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N. 21. Koronka bretońska,N. 2 0. Koronsczka naśladująca prawdziwą brukselską.

thodzące w górze mające zaszewki, a z brzeżnych brze­
gów przy fałdowana 

a A ,  i P0(i tylny bryt
'x przyszyte.

prostych po 64 cent, długości, oszyta koronką plisowaną 
w środku w górze przefałdowana i węzłem przepięta, k tó ­
rej przednie trochę 
zaokrąglone końce 
są przerzucone i ko- 
karda ze wstążki 
spięte. Fartuszek
rzymski haftowany J P C s t
i frcndzlą oszyty. m u K t

“ri-i i n~\J~
■ r X n -  i - F > < n -  
# t f i  ?-iJX

*J*  §x? . V i
JT. ? a ." \Vysz'yćió gTTiyg.'-U V W-fż« TC.

N. 2 2. Kapelusz po­
dróżny lub ogrodo- N. 2 3. Kapelusz 

podróżny lub ogro­
dowy.N-7.  Sukien

ka batysto­
wa dla ma 

łej dziew­
czynki.

S zlaczek
i t  v '$ O j S g » «  ~Vm w Br R ę k a w ic z k i
V jedwabne sia-
C tJ f ł f ip P  tkowe. K a-

* jSRr pelusz storn-
n  J w k  kowy z du-
• ż e m spusz-

‘ -'łv vsZ»Kssx\ czonem ron-
B f tg p g p S g y . - dem. ubrany

riuszą z ko- 
ronki i róża- 
m >. Płaski
koszyk z ły-

N. 25. Kapelusz słomkowy i kołnierz czka pleoio-
m arynarski dla dziewczynki. Patrz n v, mający

ryc. 2 6. 1 b cent, wy-
sokości, 1 1 
szerokości a 

34 cent. długości, ozdobiony gładką 
'W,-rl lam brekiną, haftowaną kolorowo.
B T m  rpX oszytą frendzlą z grubej włóczki.

Do białej I V y | h |
sukienki for- 
mą princesse 
dodana jis t 
z tyłu część
spódn iczko - $f8SrlN
wa, 14 cent. \
długa na któ-
rą yvolno spa- N. 24. Kapelusz gfwfe 
dają rozcięte małej dziewczynki.
części p 1 e-
ców. G arnirunek stanowi 8 cent. sze­
roka plisowana i lekko naduuirszczo- 
ne 7 centym, szerokie falbanki, te 
ostatnie równie jak i wstawki o- 
zdobione haftem angielskim /
które zastąpić można wy- 
wodzonemi na tiulu Do 
sukienki płóciennej al- 
bo kretonowej słti-
żyć mogą ko- ^ J
ronki szydeł- -iSy
kowe 1 u b 
lucinno.

Suknia Z koronko­
wym żabotem.

Suknia z granatowe- 
k go wełnianego ma- 

toryału. przy bra 
- jfRŃK na jest atła 
itSsłk sern niebie

W ivtKi /5y w biały'
j£ i\  rzucik Tu-
>Jlł nika dopel-
4 !\S ^  niona z ty łu
V  I'/yt prostvni podpię-

IfłKT '/$  ly m hirytem, z przo- 
(̂ u Przemarszczona jest 

kilkakrotnie; stanik z fał- 
dowaną baskiną z tyłu, za- 

/% / pięty z przodu na jeden guzik 
f  pod żabotem koronkowym, ma ko ł­
nierz wykładany z kl-.pkami i baski-

Ubranie
letnie z ka­
peluszem o- 
grodowym i ko 

szykiem.

Do sukni z letniego 
matcryału ubranej ko­
ronką i fularem w rzucik, 
dodana jest trójkątna fularowa 
chusteczka, mająca w brzeea

N . 3 0. Kwadrat ;i g ip iu ro w e j
9 7. Szlaczek wyszyty płasko i ząb 

ki z mignardise.
i f .  2 6, S ,la c z e k  do kołn ierza  mary 

narskiego ryc. 2 5 ,



nę u dołu o d w in ię tą  
w ranw ersy . K apelusz  
z w łoskiej słom ki pod­
szyty  od spodu n ieb ie­
skim  atłasem , z b rze­
gu zaś z ło tą koronką, 
m a głów kę otoczoną 
wianeczkinm z n ieza­
pom inajek, nad k tó ­
rym  p rzypięta  k o k a r­
da z niebieskiej wstąż­
ki 10 cent. szerokiej^

N. 18 i 41. Ubranie
dla  ch łopczyka la t

O drobione je s t  z ma- 
te rya łu  ciemno bron- 
zowego podług k ro ju ; 
załączonego w doda­
tkach z pierw szego 
kw arta łu . P rzyozdobie­
nie stanow ią p rosto  na­
szyte rzędy b iałego 
sutaszu i złote guzicz-

N . 8 5. N egliżyk  zdobny ro- 
zetam i. P a trz  rye. 84 i 36 N . 3 2 . Negliżyk z koron- 

ki i wstążki ryc. 31 i 33

N. 1 0 - 1 2 .  Kosz
do robó t przy- 
k ry ty  serw etką.

K o s z y c z e k  
p r  z e d s taw iony 
na ryc. 1 1 jest
pleciony z cie- ■'K ś i B i B
niutkiej trzcinki 
i liczy 18 cent. .
wysokości a 7 t -------- ’— —
obwodu w górze. r
U dołu zdobią X ^
go patk i podlu- \ 'N tefc.
żne, z kolorowej - i "
m aterv i i kok ar- S p l
dy z w stążki a- ' -
tłasow ej 3 cent. N egliż  z d o b n y ^
szerokiej. Ser- rozetam i. P a trz  ryciny i

w etka licząca w 51
kw ad ra t 3 4 c. 1
je s t  z p łó tna  ln ianego, ozdobiona wyszyciem
z kolorowej filozeli lu b  w łóczki i zakończona
8zydełkowemi ząbkam i i łren d z lą  odrobione-
mi pod ług  ryc. 12 .

ki; k aftan ik  do p e ł­
niony je s t kamize- 
leczką 33 centym, 
d łu g ą .

N 19 i 4 0 .  Sukie
neczka dla dziew ­

czynki la t 3 — 5.

N. 8 1 . N egliż  z  koronki i wstążki. 
P a trz  ryc. 3 2— 33.

N . 3 6. K rój 
podstaw y do 
negliżyka r y ­
ciny 34 -3  5.

N . 3 8 . Krój 
podstaw y do 

ryc . 3 7.

N -12— 17. Kra­
w a tk a  Z kanw y 

de congrós.

K raw atk a  z 
kanw y białej lu b  
żółtaw ej ma koń­
ce ozdobione wy­
szyciem  z żó łta ­
wego jedw abiu 
lub  białych nici 
odpow iednio do 
tła . Na rycinach 
15 i 16 podaje­
my w znacznem 
p o w i ę k s z  e n iu  
sposób wyszycia 
na kanw ie z ( j i

N, 4 0 . Modne uczesanie i kołnierz koronkowy,

N. 3 9. N egliżyk  ryc. 3 7 N . 33 
podłożony p łasko .

K rój podstaw y do 
cin 3 1 — 3 2 .

N . 41 . N eg liż  z upięciem  ń panier. P a trz
N . 4 3 . W skazanie  kroju negliża ryc. 4 1  42 iż z upięciem panier,


